Nr. 245. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni „ 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty. 


We Lwowie 
bez dostawy 
Miesięcznie -zł. 


Na Prówincji 
> z przysyłką pocztową 
75 ct Miesięcznie zł. 1 10 


Kwartalnie 2, 25, Dwumies „210 
Półrocznie 4, 50, Kwartalnic „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie „12 — 


Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuja 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą do domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9, 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub rokn. Inna się nie przyjmują. 


- Dziś: św. Korduli P. 
Jutro: św. Jana Kapistrana 
EMME O OOPS 


Przegląd polityczny. 


Lwów 21 pzźdaiarnika. 

Piszą ram z Wiednia pod datą 18 b. m.: 
Z gustem rozpisoją się rozmaite dzienniki 
o tem: co będzie po upadku ugady i po ustąpie- 
niu gabinetu. Pesier Lloyd prognostykuje nawet 
przyszłą rozjemczą rolę Polaków. Wszystkie ta 
kombinacja, cy rozsądne, czy chimeryczne s.wan- 
kują na jednym punkcie, że się rodzą nieżywe. 


"Wychodzą bowiem z założenia, że ugoda przepa- 


dła i gabinet astąpi. Tymezzsəm i jedno i drugie 
jest niebylicą. Najpierw gdyby nawet ugoda 
miała teraz upaść, jeszczeby ztąd niekoniecznie wy- 
nikało ustąpienie gabinetu. Ugoda mogłaby teraz, 
dajmy na to, upaść, ale nie dla rzeczy samej, 
tylko wskutek antagonizmów i słabości ludzi, 
młodo i staroczechów; ria rzecz szwankuje, ale 
luizie; to przecież nie może być powodam upad- 
ku doskonałej raeczy. Wcale też na to się nie 
zaniosło. Toż Riegar stanowczo stoi przy ugodzie, 
odBtępców staroczeskich potępił jako nielojalnych, 
większa własność, Niemcy atoja przy ugodzie; 
jeżeli zaś obecnie nie mażna dla niektórych ustaw 
ugodowych oczekiwać */; głorów, to najpierw nie 
wiadomo, czy za pół roku już nie nastania lepszy 
atoaunek, — jak to słusznie Rieger podniów, a 
potem Niemcy nie moga w koniaczności dłuższego 
trwania akcji ugodowej upatrywać powodu do 
zerwania, do zaryzykowania wsuystkiego, więc i 
gwcjej pelepszonej pozycji. 

Nie, ugoda wcale nie jest zagrożoną. Niem- 
cy otrzymają, jak już pisałem, tymczasowe gwa- 
rancje — te czy owe, a mają zugełną rację, Ż4- 
dając odroczenia wystawy, bo mają zupełną rację 
nie brać w niej udzłału, aż po dokonaniu ugcdy. 
Więc w tem wszystkiem nie ma zgoła śladu roz- 
bicia ugody, a tem mniej jakiegoś przesilenia 
gabinetowego. Niechajże Pester Lloyd nie robi ze 
siebie wróbla, który się łapie na lada lep. 

Dla czegóż to miałby hr. Taaffs us'apić? 
czy dlatego, że dzieło ugody obecnie o dwa kroki 
postąpi; żs następnie wszys'kłe czynniki dodatnie 
dalej pracować będą, żeby dalsze kroki ubzzpie- 
czyć ? Czy dla tego, że gdyby szio ciężko i trudno, 
to trzeba będzie chwycić wię innych Środków, 
których arzesał wcale jeszcze nie został nawet 
otwarty, a cóż dopiero wyczerpany? Czy dla tego, 
ażeby bez powodu usunąć się z placu boja, jak 
to zrobili niektórzy staroczesi ? Czy dla tego, żeby 
bez potrzeby dopomódz do zwycięztwa żywiołów 
akrajnych i zdać pekój wewnętrzny państwa na 
Wolę wiehrów ? Czy dla tego, żeby wobec zakłóce- 
nia wswsętrznych stosunków zakwestjonować, u- 
trodaić najgłówniejsze dzisiaj akcje regułacji wa- 
luty i traktatów handlowych ? 

Tradno pojąć, jak mogą ludzie, czasem na- 
wet skądinąd rozsądni, imputować hr. Taaffemu 
po prostu lekceważenie obowiązków ; również jak 
mogą za lada trudnością, przykrością lub nawet 
za lada jakąś złośliwością już wołać, że ugoda 
przepadła, że mądrość cała rządu wyczerpana itp. 
Nie, sprawy wielkie, państwowe, mające donio- 
słość na daleką przyszłość, nie ida łatwo, nie 
idą szybko, nie podsjmuja się ich na to, żeby je 
w połowie drogi rzucać. Iniczej staly rzeczy za 
hr. Hohenwartha i Potockiego; wówczas plany, 
Projekta, zamiary ich nie zostały przyjęte przez 
strony sporne, więc oni ustąpili. Teraz hr. Tas ffs 
opiera się na dokumencie zaprzysiężonym przez 
zastępców obu narodów, czeskiego i niemieckiego. 
Dokument ten pozostanie na wieczne czasy fan- 
damentalnym ; i żeby stokroć większe nawet po- 
wstały trudności od tych, które teraz są do prze- 
zwyciężenia, to hr. Tazffe tego sztandara ugody, 
pojednania nie wypuści z ręki, aż mn zwycięstwo 


JAN PORĘBSKI. 


(Dokończenie.) 


— Nie odwiedził pani ani razu? 

— Nie. Gdzież z tak daleka... aż z Warszawy! 
Ale pisze listy mój sokół... zawsze ze dwa razy 
na rok pisze! Każdy list to mi jak rosa na pra- 
gnącą ziemię! Pamięta o matce, mój sokół! Już 
nawet o pieniądze nie woła i pisze, żebym o wła- 
Bnej starości nie zapominała... Takem sobie my- 
ślała, że zabiorę się kiedy i pojadę do Warsza- 
wy, albo choć piechotą o żebranym chlebie pój- 
dę, żeby go zobaczyć; aż tu on do Krakowa przy- 
Jechał! Może z żonką?... może mi swoją żonkę 
wiezie? Boże wszechmogący! 


Na Bamą myśl zobaczenia syna, zwiędła jej 
twarz prawie młodą się stawała. 
— Więc się ożenił ? 


— A ożenił się, panie kochany. Raz sobie sie- 

ę przy robieniu masła, aż tu mi pani przysyła 
dużą kopertę. Wyciągam z niej gruby papier, ze 
oconemi brzegami. Mam go tu przy sobie. Myśla- 
(AM, Że ze stołka spadnę, tak mnie zamroczyło. 
enil się mój sokół i matce taką śliczną karte- 
Czkę wydrukować kazał! 


..  Rozwiązywała długo zużyty, wyszarzany pu- 
gilares i wyciągogwszy z niego kartę, podała mi 
JĄ: był to zwyczajny bilet z oznajmieniem mał- 

latwa : 


, „Hieronim i Jadwiga z Hirszpingów Zby- 
ińscy, mają zaszczyt zawiadomić o ślubie 
awej eórki Jalji, z panem Janem Porębskim, 
synem ś. p. Wojciecha i Zanety z Polewi- 
czów Porębskich*. 


„Zanetą. z Polewiczów Porębska ma za- 
szczyt zawiadomić o ślubie swego Byna Ja- 
na, z panną Julją Zbylińską, córką Hiero- 
nima 1 Jadwigi Hirszpingów Zbylińskich*. 

Obrzęd ślubny odbędzie się itd. 


Adres Redakcji I Administracji : 
ulica S$ykstuska I. 45. 
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Z zamiejscowa prenumerata W 
sie należy do Administracji 
„Frzegiążu” we Lwowie 
przy ulicy Bykstuskiej L. 45.: Zmiana 
zamiejscowcj prenumeraty na miejscowa 

i odwrotnie jost niedopuszczalna. 
Uprasza sie prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłające pieniadze w ko- 
periach raczą doplacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 
Mizjsczaą prenum. we Lwonie przyjmują 
Terka J. Ważnego, ulica Czarnieckiego 2. 
przy ul. Karola Ludwika 5 
n Ul. Jagiallońskiej liczba 4 
z n ul. Słowachirgo (vbok łazienek Diany) 
Biuro dzienników, u!. Karola Ludwika liczba 9 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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zapewni, a sobie wspaniałą kartę w historji 
rozwoju i ustroju państwa. 


Mogą być przekonani fałszywi prorocy, że 


się zwsłania parlamentu. Wtedy dwaj min'strowie: | jako członrowie wejdą guternatorowie krajów: 


kolosij i sprawiedliwości zerwali z kolegami. Z ich 
inspiracji pojawiło się w dziennikach zawiademie - 


br. Taaff go nie boli głowa o ugodę — że nie nie, że ministrów obwiniać nie można, albowiem 
zwątpił on ani na chwilę, ża ugoda będzie doko- f oni tyleż o króla wiedzą, co wszyscy inyi, a to 
nang i ża będą z niej wysnute rozliczne dalsze dla tego, że od lat kilka, jesz ze za poprzednie- 
następstwa. Głowa i ręce całego rządu, nie prze-' go gabinetu Thorbacka, ustał zwyczaj widywania 


Btając pracować koło ugody, 


są atoli obeznie | sią ministrów z królem. Terzżniejsi widzieli go 


przeważnie zajęte regulacją waluty, jej następ-, tylko raz: gdy przysięgali na wierność; ani je- 


stwami, konwerajami, traktatami handlowami, re- 
formą podatków bezpośrednich, 
gałęzi służby publicznej. Trudności prazkie nie 
maca zgoła spokoju rządu, którego on też po- 


rozwojem wielu ; wet jak brzmi jego głos. 


dneg0 słowa z nim nie zamienili, nie wiedzą na- 
„Nie można wprawdzie 
tego pochwalić — kcńczy amsterdamski Stan- 
daard — śle ponieważ zwyczaj ten trwa od lat 


trzebuje dla dokonania wymienionych, bliskich, į wielu i przyjąto go milezeniera, przeto teraz nie 


aktualnych, wielkich dzieł. 


warto podnosić skarg i szukać winnych.“ 
Tak bomba pzkła. Wielki zwolznnik królo- 


Wszędzie trwa martwa cisza, nawet plotek! wej Emmy, prezes ministrów Mackay przekonał 


nie ma, tylko w raaluczkiej Holandji zapomniano 


o tulipanach i zaczęto barzyć w sobie klazyczsą | 


fi;smandzką fl gmg. Wszędzie, gdzie nie posiaro, 
gą dziś repubiikania i socjeliści, gą oni i na żu- 
łswach, ale dotąd, wśród kupieckiego narodu, nie 
mogli się dortatecznie rozwinąć. Dopiero teraz 
podnieśli głowę i szepczą ludowi, Że oto, jak to 
łatwo obejść się bez monarchy, bo choć król jest, 
ale przecież go nie ma. 

Jest i nie ma — to zupełua prawda. Cho- 
ruje oddawna, rzadko miewa chwile przytomności 
i jsst mizantropem. Przypomina zmarłego bawar- 
kiego króla Ludwika, który był monarchą podiug 
średniowiecznej modły. Jak ten król, tak i Wil- 
helm III holenderski od lat wielu nie rozmaw.ał 
z żadnym miniatrem i w ogóle z Żadnym czło- 
wiekiem niedynastycznego pochodzania, oprócz 
lekarzy i dworzan; tych tolerował z potrzeby. 
Tajono jednak przed narodem to chorobliwe uzpo- 
zobienie króla przez życzliwość dla sympatycznej 
królowej Emmy i jej dwurastołetniej jedynaczki. 
Zresztą stosunki były znośne: akta peńatwowe 
posyłano monarsze do aprobaty, leżały one w jego 
gabinecie nieraz tygodniami i miesiącami, ale po- 
nieważ nagłych spraw nie było, więc nikt sig tem 
nie irytował. Tk trwało do przeszłzgo roku, 
kiedy król widocznie zaczął gąsiąć. Lakarze orze- 
kli byli, że chory już nie odzyska przytomnoś:i 
Więc ministrowie zwołali radę dla ustanowienia 
regencji w Hołandji, a równocześnie ksłęztwo 
Lukzemburskie powołało na regenta przyszłego 
swego monarchę księcia Nassauzkiego. Gdy już 
to wszystko było urządzone, król nagle czdrowiał, 
wpadł w gniew, rozpędził radę stanowa holender- 
ską, a księciu Nassanskiemu niegrzecznie podzię- 
kował za fatygę. Wkrótce potem znów zapadł, 
ale już ministrowie nie odważyli się ustanowić 
regencji. Dla łatwiejszego ukryc a smutnej tajem- 
nicy dał się król przewieźć do samotnego zamku 
Loo i tam w cierpieniach dogorywał. Śmierć cią 
gle unosiła się nad nim, zrana mówicno, że na- 
stapi wieczorem, a wieczerem spodziewano mię jej 
nad ranem i tak mijały miesiące. Lekarze zacho- 
dzili w głowę, skąd taka Żywotneść w achorzałym 
organizmie, a ministrowie mówili: „Bznęliśmy 
dotąd, brałjmy dalej*. 

Wtem jakiś major ogłosił w dziennikach, 
że właściwie króla jaż nie ma, bo wprawdzie żyje 
Wilhelm III, ale od miesięcy jest nieprzytomny, 
spraw nie załatwia, nie wie nawet, że żyje. Zro- 
bił się więc rozruch. Republikanie krzykaęli, że 
ministrowie oszukują naród. Do nich przyłączyli 
się socjaliści, bo oni zawsze radzi są mętnej wo- 
dzie i, — jak rzekł Liebknecht cztery dni temu 
na kongresie w Halli — „choć się nie zajmują 
tak:emi drobiazgami jak forma rządu, jednakże 
w republice widzą najwyższy stopień politycznego 
rozwoju instytucyj.* Hałas rósł i wreszcie Zażą- 
paco sądu nad ministrami. W Hadze i Amster- 
damie odbyły się burzliwe zgromadzenia. Deputo- 
wani ogłoziłi otwarta listy, w któr;ch domagają 


— Nie mogłam od razu zrozumieć, co to była 
ta Zaneta. Całe Życie nazywałam się Joanną... 
Dopiero mi pani wytłómaczyła, że to to samo. 

— I przy tej karcie żadnego listu, żadnej proś- 
by o błogosławieństwo? — zapytałem. 

— W parę dni potem przyszedł list, panie ko- 
chany. Pisał Jaś, Że się żeni bogato; że panra 
bardzo ładna... Jakie to poczeiwe dziecko, panie 
kochany! Przysłał mi list gotowy, niby odemnie 
do niego... Tylko mi go kazał oddać na pocztę, 
przylepiwszy markę... Nie wiem czyją ręką był 
pisany, ale ci taki śliczności był list... Niby to 
pisałam w nim, że zdrowie nie pozwala mi przy- 
być... Poczeiwe dziecko! Wiedział, że nijako by 
mi było przyznać się, że nie miałam za co przy- 
jechać na wesele! Spłakałam się nad tym listem, 
który nibyto ja gama napisałam... Takie tam śli- 
czne były błogosławieństwa dla syna !.. Jakby mi 
kto słowa z pod duszy wydarł !... Ale jabyra tak 
napisać nie umiała !... Mój sokół jedyny! On wie- 
dział, jak jabym chciała do niego mówić... i że 
tak mówić nie potrafię! Ale gdzie ja go będę 
szukąć w Krakowie? Na skrzydłach bym do nie- 
go poleciała! Dziesięć lat, panie kochany, dziecka 
jedynego nie widzieć ! l 

Powiedziałam jej, gdzie się miał odbyć od- 
czyt nazajutrz. Pomimo to kobiecina się niepoko- 
iła. A może ona tej sali się niedopyta, może gdzie 
zabłądzi ? Może ją nie wpusz:zą ? A tak jej było 
pilno zobaczyć Jasia. | 

Zał mi jej sig zrobiło. Zapytałem, gdzie się 
w Krakowie zatrzymać miała. Przyrzekłem przyjść 
po nią i zaprowadzić na odczyt. i 

Myślałem, że zię do kolan moich rzuci... 
Łzy pociekły po jej twarzy. ę , 

— Mój Boża, jacy to dobrzy ludzie na świe- 
cie! — zawołała, składając ręce i oczy do nieba 


| wznosząc, potem nagle uśmiach damny błysaął 


na jej twarzy. i 
— A to dla tego, że ja jestem jego matką — 
dodała, rzucając spojrzenie na książkę. — Nau- 


(czycłel panicza dobrze mówił, że on będzie chlu- 


bą!.. Przez niego i na matkę ludzka łaską spły- 
wa... Panno Najświętszą ! Czem ja sobie zaslu- 
żyłam na takie szczęście... czy js wartą mieć 
takiego syna... czy ja się spodziewałato, karmiąc 


„A Z O O O O W GN A R A 


się, że tając rzecz dłażej, zaszkodzi nietylko ga- 
binetowi, zle i djnastji. Więc zwołał radę zna- 
komiłości lekarskich i z nią udał sią do zamku 
van L30, a równocześzia wezwał deputowanych 
na sesją. Wróciwszy z zamku, oświadczył w par- 
lamencie, że nastała potrzeba zastanowienia się : 
czy zachodzi konieczneść przedsięwzięcia nadzwy- 
czajnych środków dla zapewnienia sprawom pań- 
stwowym prawidłowego biegu? 

Tak sformułowana zapowiedź uchylenia kró- 
la od rządów, nie z+dowolniła opozycji parla- 
mentsarnej. Powiedziano, ża ministrowia będą się 
zastanawiali nie wiedzieć jak długo, bo zasmako- 
wali w satmowładztwie. Wzburzeria umysłów, za- 
miast się vkoić, wezbrało jaszeze bardziej. Repu- 
blikanie pouczali naród, że Holandja jest jaż 
właściwie republiką, każdy widzi, ża to nie 
s rasznego, po cóż więe te półśrodki, po co 
regencja i dziecko na tronie i parę miłljonów wy- 
datku ns dwór, kiedy to tək prosto można obrać 
prezydentz ! 

W obec tego postanowiono przyśpieszyć 
akcją Narady nad gkładem regencji już się t3- 
czą. Za dai kilka król będzie uznany za nie- 
zdolnego do rządów. Lrkarze mówaą, że i żyć 
przestanie za te dai kilka, alə im nikt nie 
wier ży. 


Bezwyznaniowe dzienniki uwzięły się na Wa- 
tykan. Pomimo kategorycznego zaprzeczenia Osser- 
valore Romano, dowodzi Riforma, że kard. gekre- 
tarz stana Rampolla wystosował notę, którą nun- 
cjusz Galimberti doręczył wiedeńskiemn rządowi, 
a w nocie tej było wyrażne żądanie zerwania 80- 
juszu z Włochami. Komiczne jest, że potwierdza 
to mnóstwo innych dzienników w Niemczech i 
Francji, dzienników takich, ktere ze swego stano- 
wiska i z wyznania swych redsktorów nie mogą 
mieć żudnych z Watykanem stosunków. Ala cze- 
go to się nie robi dla zaszkodzenia katoli.kiemu 
Kościołowi! Berl ner Tageblatt wymyślił nawet, 
że z Watykanu wyszła druga nota do katolickich 
dworów z zapytanienw jak się one zapatrują na 
crispioweką mowę we WFiorencji. Berner Tage- 
blatt daje do myślenia, że Papież chciałby wez- 
wać do wojny krzyżowej z Wło.ham:. Nawet Nv- 
wej Pressie » 'dał się ten wymysł niezgrabnym, 
wię: powiedziała, ża za tę wiadomość odpowiada 
jej szanowny kolega berliński. I byłoby bardzo 


pięknie: bezwyznaniówki mogłyby się kłócić ze 
sobą o to, która zgrabniej kłamie, a szkody stąd 
nie powstałoby żadnej, gdyby łatwowierna publi- 
czność nie brała wszystkich tych zmyśłeń za 
prawdę. 


Korespondencje: 


Wilno 18 października. 


Petersburga zawiadomienie, 


"ea TERE 
go moją piersią, Że o nim cały świat wiedzieć 
będzie, a imię jego po książkach i gazetach dru- 
kowane będzie stało! 

Nie wywiodłem jej z błędu... Zosiawiłom jej 
iluzję, że to wielkość syna sprowadzała jej moję 
uczynność. 

Stacja Kraków była blisko, podróżni zbie- 
rali manatki, pani Zaneta Porębska kosz z moją 
pomocą z pod ławki wydobywała, ciągłe mi je- 
szcze dziękując i do Matki Boskiej odnosząc 
wszystkie łaski i szczęścia, jakie ją spotkały. Go- 
rączka ją ogarniała na myśl, że zobaczy syna, a 
gdy jej ofiarowałem książkę, do której, po prze- 
czytaniu, małą przywiązywałem wartość, poniosła 
moją rękę do ust... 

— To Matka Boska... wszystko Matką Boska | 
— powtarzała, zanadto wzraszona, by niezmier- 
nemu szczęściu swemu mogła przypisywać ziem- 
skie pochodzenie. 

Patrzałem jeszcze za nią, gdy prawie pierw- 
81a wysiądłszy z wagonu, wchodziła z koszem w 
drzwi dworca. Smutek mnie ogarnął. Lekkie no- 
wele Jana Porębskiego, w których piękne kobiety 
w koronkąach i atłasach, chłodziły się wachlarza- 
mi z piór strusich, paliły tylko alabastrowe 
lampy, chodziły tylko po kobiercach — jakimś 
bolesnym dyssonansem mnis uderzyły, gdym 
spojrzeniem przeprowadzał tę biedną, wychudłą 
kobiecinę, w wyszarzanej sukni i w takim kape- 
luszu na głowie, że ją kwalifikował na parawan. 
Ten kapelusz był moją jedyną urazą do pani Po- 
rębskiej. Czemu nie włożyła zwyczajnej chustecz- 
ki? Wyobraziłem robie, że ją, nosiła póki była 
Joanną i że dopiero zostawszy Zanetą przyszła do 
tego kapelusza... 

Nazajutrz o godzinie oznaczonej zsalązłem 
się w mzłym sklepiku na przedmieściu. Był 
on włąsneścią krewnej, u której stanęła pani 
Porybska. 

,  Wezorajsza moja towarzyszka pod:óży otze- 
kiwała mego przybycia. Miała już na głowie ka- 
pełusz, ra rękach bawełniane rękawiczki, świeżo 
kupione. Widocznie były one nstępstwem dla 
wielkopańskich przyzwyczajeń Jasia. 

Szliśmy prędko, alə pani Porębska cheia- 
łsby byłą lecieć. Wybiegała naprzód, potem 


W miast:czku Radoszkowicza, w powiccie 


nadwiślańskiego, północno zachodniego i połn-| wiłej:kim, zostałą popełsioną przed kilku dalami 


dsiowo-zachodniego (to znaczy: Królestwa Pol- 
tkiego, Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy). Ze- 
chcą tedy panowie gabzrnatorowie przygstować 
wnios:i, jakie uznają za potrzebne. — Ta nowa 
komisją żydowska bedzie bardzo li zna, maża 
dla tego, aby trudniej było rrzamówić do niej 
brsę;zątymi argumentam’. Oprócz eenatorów » 
członków dawnej komisji hrabiega Pahlena, wejdą 
do niej delegaci wszystkich ministejó4 i — jak 
ię rzesło — gubernatorowie. Za pod.tawę na- 
rad wzięty będzie memorjał hr. Pshlana, zaai-ra- 
jący obszerny plan zubożenia, a pstem wyparo- 
wania żydów z Rosji. Półt rą roku temu car, 
przeczytawszy ów memorjał, kazał go złożyć do 
archiwum, a komisją rozwiązać. Teraz sprawe tę 
znów wydcbyto, 

Trudno przewidzieć, jak się ona cbróci. 
Faktem jest, że wszytkia potegi rosyj kie spi- 
knęły się na żydów. Minister finaneów cpracował 
nową ustawą o handlu wódką, o saynkach; ta 
ustawa da mu podobno elbrzymie dochody, ale 
trzeba, aby szynkarz byt człowieki m pewnym, 
nie dolewał własnej wódki do rzą?owych kui z 
syton=mi; żąda więc minister tfinarsów od mini- 
stra spraw wewnetrznych, aby pierwej zreorgani- 
zował szynzarstwo. Jakoż p. Durnawo złoży „ży- 
dowskiej komisji“ projekt usarigcia żydów cd 
handlu trunkami, oraz drugi projeki, dotyczący 
ścigaria handlu prowadzonego pod obecm na: 
zwiskiem, czem zadany kędzie cics fałszywym 
bankratom, którzy zgłosiwszy kryde, prowadzą 
dalej hzndel pod nazwiskiim byle jakiego żyda. 
W tym wypadku idzie widjeznie o ustanowienia 
przepisów praktycznych, bo sama ustawa już da- 
wno istnieje. Dodać tu trzeba, że zma ły jen. 
gub. kijowski Drenteln, na krótko przed śmier- 
cią załądał w obszernym memorjate odebrania 
żydom handlu trunkami po wsiach i w miastecz- 


kach, mających mniej jak 5.000 ludności. Otóż 
napewne nie twierdzę, ae zapisuję wiadomość 


utrzymującą się między tutejszymi urzędnikami, 
że teraźniejszy jen. gub. kijowski nistylko uznał 
trafpość propczycji Drentelna, lecz poszedł je- 
Szeza dalej, gdyż w interese rozwoju sprawy | 
syjskiej uważa za wlaściwe prawo żydów do 
wszelkiego handlu ograniczyć jak najbardziej, 
zwłaszcza w guberojach nadgranicznych, i utru- 
dnić im podróżowanie, aby w tan sposób pozbyć 
sẹ szpiegostwa. Wreszcie, do żydów w Króle- 
stwie Polskiem mają być zastó owane wszys kie 
te przepisy, jakim oni podlegrją w naszych gu- 
bernjach. Tak więe zbisra się nad żydami ba:- 
dzo wielka chmura i potrzeba będzie z ich stro- 
ny ogromnego wysłku, aby ją rozpędzć. Tə się 
im zapewne uda, chociaż niezupełnie: dla po- 
zoru musi być bodaj mały deszczyk. 

Księżna Hohenloho, pomimo nadludzkich 
zabiegów i wpływów wyjątkowych, nie uzyskała 
naturalizacji syna. Kazano jej co prędzej Wszyst- 
kie dobra zi mskie sprzedać. Ministerjum dworu 
cofneło się od kupna, nie przyszedł również do 
skutxu projekt złożenia konsorcjum z kapi ali- 
stów rosyjskich, którzyby zakupili całą wittgen- 
steinowską ziemię i rozpartelowali ją między 
chłopów rosyjskich; W obec tego ks czna sprze- 
daje folwarki i całe klucze tutejszym  chłopam 
po 20 ra. za dziewic inę (przeszio 1'/, marga), 
po 30 i po 50 rs., to zależy od okolicy i ro- 
dzaju grantu. Jedne dobra w mozyrskim powie- 
cia przeszły do włościan pə sześć rubli za 
dziesięcinę. Tak sprzedała księżna chłopom już 
pięć kluczów, a jeden w nowcgrodzkim powiecie 
mińskiej gubernji, sławne z czasów Wojewody 


Tutejszy jeneralny guberaator otrzymał z) Panie Ńo.hanku Koralicze kupił hr. Puttkamer, 
że wkrót:e zwołana | płacąc za dziesięcinę pp 80 rs. 
będze „komisja żydowska”, do której nem podobne car nabędzie dla drugiego syna. 


Werki pod Wil- 


i 


zwrącała głową z niepokojem 
tem dla mnie... Bała się, że się spóź1imy. Na- 


jakby wyrzu- 


próżno ją uspokajałem, 
gorączki. 
— Moża się nie spóżnimy, ale miejsca dla nas 


nie mogłem ugssić jej 


zbrodnią, która przez wzgląd na towarzyszące 
jej ckoliczności zasługuje na zwrócenie na nią 
baczniejszej uwagi. Disa psychologów mianowicie 
grzęlsiąwia ona materja} bardzo ciekawy. Rzecz 
wię tak miała: Mieszkańcy Rad szkowicz zostali 
nagle przed kilku dniami zbudzeni w nocy krzy- 
kiem: gora! gore! Ogień ukazał się w domu 
izraelity Miłdywicza. Przy prędkim jednak ratun- 
ka ułało się powstrzymać płomień, tak, iż tylko 
część schodów wewnętrznych i jedna ściana 
uszksdzone zostały. Gdy dým opadł nieco, zaj- 
rano da wnętrza domu, i tam widok okropny 
przedstawił się obecnym. Znaleziono trzy mo- 
cno Biekierą pokaleczone trupy, a mianowicie sta- 
rego Mołdowicza, dalej mełąmeda Siula i mło- 
dej dziewczyny, G ty. Rozpoczęte poszukiwania 
wkrótze wykryły zbrodniarza. Był nim młody 
włościanin ze wsi Hurnowicze, Edward Lsonto- 
wiez. Widział go stróż nocny, gdy w nocy wy- 
chodził z mieszkania Mołdowiczów. Zresztą za- 
krwawiony kożuch i topór były niezbitemi dowo- 
dami przestęptwa. Leontowicz z początku nie 
chciał sią przyznać do popełnionego morder- 
stwa, nakoniec wyznał wszystko. Zeznania jego 
sa właśnie nader interesująco. 

Wedlug opowiadania oskarżonego, co zresz- 
tą i wielu świadków potwierdza, słażył on przed 
dwoma lata w Głaszanach jako parobek, u dzier- 
żawcy-izraelity. Tu podobno miał nabrać takiej 
srogiej nienawiści do „żydów“, że powstała w je- 
go głowie myśl zgładzenia ze świata kilku izrae- 
ltów. Djabeł, jak sam mówił, opętał go tak sil- 
nie, iż odtąd nie miał spokoju we dnie i w nocy. 
Parę razy zasadzał się z siekierą przy drodze, o- 
czekując na przechodzących żydów, ale ani razu 
nie udała mu się ta zasadzka. 

Męczony strasznie tą szaloną chęcią, sądził, 
że nadmiarem pracy fizycznej zdoła pozbyć się 
zbrodniczych myśli. W tym celu żeni się tej wio- 
gny z wdową, znacznie starszą cd siebie i mającą 
w dodatku czworo dzieci. L. od rana do wieczora 
pracuje na ich utrzymanie — ale spokój nie wra- 
ca. Doprowadzony do ostateczności bierze siekierę 
i idzie do miasteszka pod pretekstem wyszukania 
tam pracy. Zwraca się do tamecznych Izraelitów 
z prośbą, aby mu pozwolili nocować u siebie. 
Jaden z nich, Mołdowicz, który znał od dawna 
Laontowicza, i któremu tenże winien był rubli 
cztery, przyjmuje go chętnie. L, jak opowiada, 
chciał dokcnać zabójstwa pierwszej zaraz nocy, 
als — sł mu zsbrekło. Uczynił to jednak nocy 
nssiępnej, Zabił paru uderzeniami siekiery starego 
gospodarza i mełameda. Gdy zaś przebudzona 
dziewzzyna kr yknęła, i ją również zabił. Nastę- 
pnie otworzył szttladę w stole i wziął kilka ru- 
bli, które wię tam znajdowały. Więcej nie nie ru- 
szał. Tylkn, wychodząc z domu, przez jakiś in- 
stynkt samoząchowaw zy, jak wsosić należy, pod- 
palił schody, poczem oddalił się powoli. Mówi, 
że od czasu, gdy go szatan obałamucił, uważał 
siebie za zgubionego człowiek», i że mu życie 
strasznie było ciężkie; że teraz nawet po popel- 
nionem zabójstwie lżej mu na gercu, choć wie, iż 
go ządzić będą. Nie żałuje wcale, iż zamordował 
dwóch „żydów“; żal mu tylko tej młodsj dziew- 
czyny i — szacunku u ludzi, który stracil przez 
swoję zbrodnię. Na tę ostatnią myśl, jak również 
na widok kajdan blednie i jest bliskim omdlenia. 
W ogóle całem zachowaniem sią i odpowiedziami 
różni się bardzo od zw,kłych przestępców i bu- 
dzi politowanie dla siebie. Jest to widocznie ja- 
kłeś dziwne zboczenie umyzłowe, które tem cie- 
kawsze, że się objawia u osoby mało iateligen- 
tnej. Lnaontowicz c'eszgł się taż opinją, tak u 
chrześcian, jak i u izraelitów, nader uczciwego i 
dobrego człowieka. Cała ta więc niezrozumiała 


Tymczazem pani Porębska była w ekstazie. 
Pożerzła syna wzrokiem, podryw.ła się z miejsca 
| składając dłonie, chwyciła mnie za ramię, wyma- 
wisła szeptem im'ę Matki Boskiej. Była tak pod- 
nieconą, 24 ściggała nu siebie uwagę wszys'kich 


zabraknie — mówiła — tam się ludzi natłoczy | sąsiadów .. Nie wiem, jskim spo:obzm dowiedzieli 


pewno nie mało, 

Nie roznmiała, że posiadane bilety chroniły 
nas od takiego niebezpieczeństwa. Pizybyliśmy 
pierwsi. Pani Porębska uwierzyła tema dopiero, 
zastawszy salę pustą. Jeszcze w przedsionku się 
bała i zobaczywszy Bzwajcara szepnąła mi: 

— Jakby nas nie chciał wpuścić, to ma po- 
wiem, że ja jestem matka! 

Usiedliśmy: Kobiecina w wieikiem ocz:ki- 
waniu i akupianiu dacha milczała, patrząc na 
katedrę oczami pożądl wemi. Od czasu do czasu 
tykko, gdy, jak sobie tłómaczył«m, pragnieniu 
swojemu mogła rzucić na pasiwe głoWA: „Zaraz 
go zobaczę*, podrywała mię jak ptak do loiu; 
potem ręce wkłądaia z rezygnacją i uspakajała 
Big znowu. 

Robił się ruch w sali. Zajmowazo mieojeca, 
ale wkrótce się prztkonaiem, ża odczyi, pomimo 
dobroczynnego celu, nì; ściągnął bardzo licznej 
pabliczn.ści. Wyniesiono szklanką wody na estra- 
dę i prelegent ukazał wię wreszcie. Styszałem 
serca pani Porębskiej, tłnkące się w jej piersi... 
Była tak blada, że bałem «ię, iż zemdleje. Za 
mną opowiadano sobie, że prelegent jechał do 
Włoch z młodą Żeną i korzystał «x przejazdu 
przez Kraków.. Ta pani w białym kapela:za, 
w pierwszym rzędzie — to jego Żona. Zs też lu- 
daie wszystk) zaweze wiedzą! 

Przyglądałem sią prelegentowi. To był ten 
Jaś, wykarmiony krwawym macierzyńskim tru- 
dem!.. Wyrósł na nim wysoki i barczysty, nawet 
si} ną nim ntuczył, bo na awój wiek był nieco 
zanadto iumiany i puichay. Byl przystojny i za- 
dowolniony z siebie. Mówiąc, błyskał bisłemi zębs- 
mi i wydało mi zię, że miał do życia wilczy 
apetyt. Nis powiedział ram nie nowego, w dykeji 
naślądował widocznie Tarnow.kiego. Już w połe- 
wia odczyżu oządziłem go.. Był to w całem zoa- 
czeniu pozer. Pozawał na Wymowę, pozował na 
naukę, pozował na eludycją, pozował na piękneść. 


się — czy domyślili, że to matka prelegenta i 
patrzyli na kobietinę ze współczuciem, które cza- 
sem w wezołość się zmieniało, gdy pani Porębska 
zanadto widocznie swoje wzrarzenie okazywała. 

Chcizła zdać sobie sprawę z tego, co syn 
mórił, ale im się bardziej stawał dla niej zawi- 
łym, tem ga mocniej admirowała; kiwała głową 
z zachwytu, że tak nic nierozumiała, wymownym 
wzrokiem biorąc mnie za świadka niewysłowionej 
mądrości Jasia. 

Gdy po ek ńczonej prelekcji rozległy się o- 
klaski, pani Porębska obejrzała się niespokojnie, 


(nie wiedząc, co one znaczyć miały. Szepnąłem jej, 
jże to są oznaki zadowolnienia i uznania. Wypro- 


stowała się.. Oaa była jego matką! 

To uszacie chwilowej dumy zniknęło szybko, 
gdy prelegent schodził z katedry, porwała mnie 
za rękę i ciggnęła ku wyjściu. 

— Matko B>ska, Matko Boska! — szepnęła — 
prędzej, panis kochany, bo nam ucieknie... panie 
kochany... panie kochany. . 

Usta jej zasychały, z tradnością niemi pora- 
szała... czułem, że ugasić ich pragnienie mógł tyl- 
ko pocałunek ayna. 

Ciągnąc mnia coraz silniej.. chciała biedz, 
traciła przytomność. 

— Zatrzymajmy się ta—rzekłem, wyszedłszy na 
ulicę—poczekamy u wyjśca... on musi tędy prze- 
chodzić. 

Ujałem jej ramię. Trzęała się jak w febrze, 
oczekiwania było nad jej siły. W koło nas stały 
grupy spotykających się znajomych, opodal zna- 
jomy mi z powierz.howności literat krytykował 
igłtśco odczyt.. We drzwiach ukazał się Jan Po- 
"rębzki, prowadząty młedą, jasno ubraną kobietę. 
Mial jsizcze we wzroka upojenie odebranemi o- 
klaskami. Poruszał się tak, jakby u wyjścia ocze- 
kiwała go nowa owacja... 

Szedł z głowa podniesiona, z uśmiechem na 
twarzy, Zrównawkzy pię ze mną i moją towarzysz” 


PRZEGLĄD z dnia 21 października 1599. 


zZ 
sprawa wzbudza ogólne załintere:owanio i jeat nie- | lat dziesięciu od wejścia w życie tej ustawy, za-|cięża św'at, wiara rassą“ — dadajemy j3rzeza, 
zmiernie głośrą W naszych ekalicze*. strzepając Wydziałowi krajowemu prawo rozstrzy- | jałynia w wieze ejsów naszych chrzańcijańzka- 


Wiele wrzawy narobil tu wjpzdek, który 
się wydarzył przed kiiku dniami wa wsi Pronisz- 
kach, gubernji Wwiłeńskiej, podczas wesela córki 
właściciela tej wsi Rosjanina M. K, 

Wesele trwało trzy dni. Gościa weselii się 
i pili bez miary — tak, że wreszcia poczęli mię; 
niektórzy dość nieprzyzwci-i* zachowywać. Młody 
czynownik M. rozpsczął z jednym z gości sprzecz- 
kę o jakaś paunę. Sprzeczką przemisniła się 
woot w hałaśliwą kłótnig, Gozonđarz zbliżył się 
do powaśnonych i prosił icb, aby, jeżeli chcą się 
kłósić, wyszli ze sali, gdyż nie przystoi łajać 
się wsheć kobiet. Dwaj eprzeczejący ię panawia 
i kiiku innych gości wy zło więc na podwórze; 
zalsdwie jeńnak zrobili zilka zraków, gdy czy-i 
nownik M. szybko wyją] rewożwer z kieszeni i 
począł strzelsć du przeciwriką swego pźna B. — 
Zania obecni zdołali się opamiętać, dał czyno- 
wnik cztery wzsirzały i ranił niebezpiecznie pana 
B., który upadł na ziemię krwia zalany. Jedna 
kula trsfiła go w piersi , a draga w prawe ra- 
mię. Czynswnie dokonawszy tego zabójstwa, po- 
czął uciekać, lecz go pachwycaro. Na odgłos 
wystrzałów w;biegli wszyscy gościa z pokojów | 
pjtajac co się stało. B. leżał na ziem), a gdy! 
się doń zbliżano, spostrzeżono że już nie żył. | 
W grorie zaajłowsł sig iakża brat zamordowane- 
go, student dorpacziego uniwersytetu. Gdy tea eig 
dowiedział, że czysownik M. jest mordercą, rzu- 
cił się nań, odepchzął tych, którzy go trzymali, 
a schwyciwszy za gardło, powalił na ziemię i po- 
czął dusić. Kilku mśżczyza rzasiło się na mło- 
dego człowieka, który palcami wpił się w gardło 
czynownika, lecz nia megli go oderwać, gdyż był 
bardzo s'lny. Gdy wreszcia oswobadziłż ez;nówri- 
ka, ten ledwie dawał zaaki życia. Młody student 
strasznie go poranil, tak, ża wążpią, aby on 
przyszedł do siebie. — Kilka pań  będątych 
świadkami tego dramatu, rozehorewało się z] 


przers żenia. | 


Sprawy sejmowe. 


Do komisji przemysłowej odesłał Sejm na 
aobotniem posiedzeniu sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego nad wnioskiem posła dra Rutowskiego o u- 
dzielaniu ulg w opłacaniu dodatków do podatków 
przez krajowe przedsiębiorstwa przemysłowe, i o 
projekcie do ustawy zmieniającej w tym duchu 
ustawę krajową z rok 1886. 

Wnioski posła Rutowskiego nie doczekały 
się załatwienia w ubiegłej sesji, lecz razem ze 
sprawozdaniem ówczesnej komisji przemysłowej 
odesłano je do Wydziału krajowego. Owóż Wy- 
dział — idąc za zdaniem komieji, że uwolnienie od 
opłaty dodatków należy przyz. ać nietyiko świeżo 
założonym, ale i tym zakładom przemystowym, 
które w ciągu pięciu lat od wejścia w życia no- 
wej ustawy udoskonalą się i rozszerzą, i uwolnić 
należy od tych opłat społki surowcowe, magazy- 
nowe i produkcyjne, op rte na zasadzie ustawy o 
stowarzyszeniach i mające na celu rozwój krajowego 
przemysłu i zbyt krajowych wyrobów — Wyd.iał 
krajowy doradza Sejmowi w swojem sprawozdaniu, 
aby ku wspieraniu ekonomicznego rozwoju Galicji 
uwzględnił powyższe wnioski swojej komisji prze- 
mygłowej. 

Na poparcie tej rady Wydział krajowy upe- 
wnia Sejm, że w kraju naszym nagromadzono 
sporo kapitałów, które tylo czekają, żeby się 
uwolnić z kas bankowych i umieścić w przedsię- 
biorstwach przemysłowych; już bowiem zaczyna 
niknąć uprzedzenie, jakoby w Galicji żadne przed- 
siębiorstwo nie mogło znaleźć powodzenia, Dowo- 
dem tego są powstałe w ostatnich czasach dwia 
większe fabryki kwasu siarkowego, dwie na wię- 
kszą skalę założone fabryki dachówek falcowanych, 
jedna znaczna katlarnia, fabryka cementu i fabry- 
ka naczyń kami nnych oprócz wielu drobniejszych 
przedsiębiorstw. 

W chwili przeto, kiedy samo społeczeństwo 
czynami stwierdza ekonomiczną konieczność zwró- 
cenia się ku przemysłowi, kiedy dawne przesądy 
i uprzedzenia w tym względzie znikają, kraj i re- 
prezentacja jego powinny podtrzymywać i ożywiać 
ten rozbudzający się ruch przemysłowy i na wzór 
Węgrów umożliwiać krajowym fabryxom konku- 
rencję, przyznając im zwolnienie od opłaty dodat- 
ków krajowych, które w Galicji są wyższe aniżeli 
w innych krajach koronnych i wynoszą z regały 
przeszło 75 pct. podatków rządowych. 

Na tych powodach opierając się, kończy Wy- 
dział krajowy swoje spia*ozdanis projektem do 
ustawy, która w siedmiu artykułach przyznaje 


uwolnienie od opłaty autonomicznych dodatków 
zakładem i spółkom przemysłowym, tudzież akcyj- 
nym Towarzystwom przemysłowym na przeciąg 


ką, ruil na nas olimpijskim warokiem i... p2- 
znał matkę. O, poznał ją odrazu, bə nagie twarz 
jego spokojną wykrzywił spazm watydu, niecier- 
pliwości, wściekłeści.. F:jeletowy rumieniee wybił! 
się na jego podiczki i czoło. Pecisgnął żonę, jak- 
by chciał uciekać i wkrótce też znikł na roga 
ulicy. 

Ocalony! 

Pani Porgbska, która się była nagłym ru- 
chem ku niemu pozuzęł” ze stłumionym wykrzykni- 
kiem: „Matko Boska!“ skamien ała na widok zii:- 
nionej twarzy syna. Rce jej zwisły wadłuż ciała, 
musiałem ją podtrzymać, bo byłaby upadła... Ni- | 
gdy w Żjcia na obiiczu ludzkiem nie widziałem | 
tak strasznej boleści... | 

Zawołałem dorożkarza. Wsadziwszy do pa | 
woau panią Porębaką, zawio.łem ją na przedmieście, £ 
gdzie mieszkała... Gdym ją wprowadził do domu, 
uchwyciła się mago ramienia. 

— Niech pan nic nis mówi nikomu — mówiła 
przerywanym głosem — nój kochany panie... On, 
widzi pan, szedł z taką piękną Żoną.. on taką 
śliczną żonę dostał, mój sokół zł.ty, a tu matka 
w starej sukni... wszyscy patrzą.. on taki wystro- 
jony... taki prawdziwy pan... Matko Bozka, gdzież 
mnie to do takiego ayna... Ale oa Lrzyjedzie doj 
mnie, mój panie kochany, zobaczy pan, że on przy- | 
jedzie... przyjedzie... 

Po spuszczonych nagle oczach i uzywającym 
wię w jej piersi głosie poznałem, ża przyszła ieii 
wątpliwość co do tego przyjazdu. 

Wprowadziłem ją do sklepiku, krewna jej | 
siedząca w nim rzuciła się ku wchódzącej. 

— I cóż? — zawołała — widziałaś go? przyj- 
dzie tu? 

— Widziałam... ale przyjść nia będzie miał 
czągu... bardzo się śpieszy... bo... bo żonę zosta- | 
wił.. chora.. wszyscy go sobie rozrywają... pan 
sam widział... klaskali... bo to chluba kraju... 
chluba kraja ! 


Zofja Kowerska. 


gania w kazdym poszczególnym wypadku, tudzież 
obowiązek ogłaszania szych ucheał w urzędowej 
gazecie. 


* * 


* 

Na sobotniem posiedzeniu Sejmu złożony do 
leski marszałkowskiej wniosek pos. Abrahamowi- 
cza o poborze na rzecz krajowego skarbu podatku 
spożywczego od trunków spirytusowych, zawiera 
w sobie następne ważniejsze postanowienia : 

1. Od wina, moszczu i zacieru winnego oraz 
od moszczu owocowego, pobierać będzie skarb 
krajowy w całym kraju dodatek w wysokości 3 
pre. padatku konzumcyjnego. 

2. Rum, arak, koniak, likiery tudzież wszy- 
stkie inne słodzone trunki, bez różnicy stopnia, 
podlegać będą opłacie po 6 zł. od hektolitra, zaś 
piwo wszelkiego rodzaju opłacie po 1 zł. od he- 
ktolitra. 

8. Ustawa o poborze tych opłat wejdzie w 
wykonanie z daiem 1 lipca 1891 i obowiązywać 
będzia na lat trzy. 


* * 


x 


Owynikuobrad ankiety tsatral- 
vzzedłożył Sejmowi sprawozdanie Wydzia 
krajows. Idąc za życzenism ankiety przedstawił 
on Sejmowi wriosek, aby w latach 1891 i 1892 
na koszę gkarbu kraju rozpisańo konkursa dra- 
matyszna i dla najlepszych dwóch dzieł przezna- 
czone dwie nagrody, pierwszą w kwocie 5'0, dru- 
gą w wysokości 250 zł. W wniosku tym poszedł 
Wydział krajowy za głosemtych członków ankie- 
ty, którzy podrosili, że konkoray dramatyczne po- 
wołzły u nas ra sceną cały szereg niepospołitych 
utworów, a premje, wyznaczone w konkarsach, 
dają sutorawi nietylko zachętę moralna, alo ró- 


nej 


|wnosześnińe zapomsgę materjal:ą, a tej ostatniej 


b:rdzo u nas potrzeba, bo w naszych ztasankach 
literatura diamatyczna pizedstawia dla autora 
pclə pracy najmciej zyskowne. Obok wnioska o 
kerkursąch, zażądał Wydział krajowy upoważnie- 
nia od Sejmu do przeprowadzenia rokowań z gsi, 
Towaczystwem wmuzycznem we Lwowie o utwarze- 
nie kosztem fundusza krajowego przy tem Towa- 
rzystwie szkoły dią kształcenia artystów dramatu 
i opery. Założenia podobnej szkoły domagała się 
ankieta jednogłośnie, aby naszym taatrom przy- 
szorzyć sił należycie wykształconych i do scent- 
cznega zawodu przysposobionych. Chociaż sama 
sceną jest niezawodnie najlepszą szkołą dla akto- 
rów, a pierwszorzędne tałenta wybijają się zwykle 
na wierzch bəz wszelkiej obcej pomocy, to jednak, 
zdaniem ankiety, gdy de pswodzenia sztuki ko- 
nieczrą jest gra równa i do całości dostrojona 
wszystkich współuczastników, należy przeto przy- 
Bpozabiać siły drugsizędna i w szkole dramaty- 
sznej udzielać przyszłym artystom dramatycznym 
nietylką nisodzownych teoretycznych wiadomości, 
lecz dawać im również lekcje mimiki, poprawnej 
wymowy, deklamacji, śpiewu i uczyć ich jak smo- 
bsidnie powinni poruszać się na scenie. 
Uwzględniając dwa życzenia ankiety, nie 
mógł się Wydział krajowy zgodzić na dwa nastą- 
pre. Nie uwzględnił więc żądania, aby Wydział 
miał prawo zakładania „Veto* przeciw osobie 
przedsiębiorcy Rubwenejonowanych przez kraj te- 
atrów, gdyż — chaciaż w ten sgosób byłby za- 
strzeżony Wydziałowi zuaczny a dziś nieistniejący 
wpływ na wybór dyrektorów teatrów, to jednsk 
postułat ten wobec stanowiska rządu, rozporzą- 
dzającego krakywakim teatrem, oraz wobec przy- 
wilsju fundacji skarbkowskiaj din teatra lwow- 
kiego — nia jest na razie wykonalny. 
Niewykonzlnym rówsiaż jent postulat an- 
kie.y, aby do udziału w fuudzszu emerytalnym, 
istniejącya dla aktorów acsny lwowskiej, doguście 
personal teatru krakowskiego. Wjkeranie taga 
życzenia azkiety jest na raz'a i dotąd, dukąd za- 
rządza tys fanduszam fusdacja skarbkewska, nie- 
możliwem, a mogloby być przeprewadzazera do- 
piero po odjęciu zarządu funduszu przez Wydział 


kztałt kiej, którą przez miłość działa, widzimy 
nasze i ojczyzny meszej zbawienie; s przeio rzscz 
bardzo prosta, iż pism takich, które niezgzdę i 
bezbożześć rozgiawają, ani wspierać, ani prana- 
merswać nia mężemy i nie będziemy. 

I Dekanat bobawski: X. Fr. J =orski, dziek., 
X. Woje. Jasik, X. Jan Chsziński, X Frane. Zs- 
gorzyńzki, X Jan Markiewicz, X. Wincenty Gro- 
dzicki, X. Komperda, X. Anioni Wilezkiewicz, 
X Wal. Kozak, X Franc. Dzikiawiez, X. Frane. 
Solarczyk, X. Artur Jazmalski, X Mikałaj Zabe- 
roski (R'zem 13 ksi; ży). 

II. Dekanat Bocheński: X. Jan Wnękiewicz, X. 
Józef Palezski, X. Stas. Czerski. X. Jan Rarer, 
X. Jakób Gorka, X Macej Piech, X. J z f D-n- 
kowski, X. dr. Ignacy Maciejowski, X. Michał 
Cielski, X. Stan. Fox, kat<ch te, X Jan F.gwsr, 
X. Jósef Wątarek, X. Piotr Pedsleki, X. J ;drzej 
Sękowski, X Józef Jarzębiń:ki, X Mishał Rozmua, 
X. Jędrzej Kaczmarski, X. Józef Kosiński, X Fv- 
liks Gondek, X Fr. Sikorski, X Jakob Jarcay, 
X. Paweł Wołek. (Razem 22 księży). A 

III. Dekanat Brzeski: X Jan Dgleki, dziekan, 
X. Maciej Pająk, X Józ f Mszurkiewiez, X Karol 
Rodztński, X. Stan. Świerczewski, X Tomasz Ja 
nur, X. Bartłomiej Uager, X Jaa Tarłej, X Mi-: 


iżiscu mieliśmy narysowany obrazek Loli, odzianej 


t;lka w kacabajkę). 

Pewiego sazu kazała młedzieńczemu anto- 
rowi zrzacić z sjebe futro, padczaa gdy „rozko- 
szne dreszcze wsirzeszły nią calg!“ 

— Kiedy tak niadzę w kacabajce — rekta — 
zdajs mi się, że jastem koiką i biarza mnia dja- 
baiska cehętk» pograć z jaką myszką, ała dużą. 

, Raz go przed:tawianiu „Esaex;" rzekła do 
niego: 

— Oddałabym dziesięć łat Życia, żebym mo- 
gła podpisać na kogo wyrok śmierci i być obe 
cng przy jego Btrąceniu. 

S'uchajcie dalei, czytelnicy! 

P.agngła gwałtem asystować chłoście, wy- 
mierzanej żołnierzom, ale nie mogące dəstać się 
do kasza”, m:yrzyj żniła się z żoną nadzorcy ma- 
gistratu, któ aj obowiązkiem była chłostąć ko- 
biety i dzieci we Lwowie. 

Podczas zamiesz .k z r. 1846-go zasreBzto- 
wano kilku studentów. Pomiędzy nimi był jeden 
16-letni młodziar. Miał otrzymać 30 rózg. Wtedy 
Lola ubłagała dezorczynię, żeby jej powierzyła 
funkcją wymierzenia tych 30-tu plag. 

— Jeżeli to pani zrobi przyjamność... 

— O! ogromną! 

I pomimo, ża stuđencik płakał i jęczał, pię- 
kna bohaterka, „ubrana w kacabajkę*, z rózga 


chal Mika, X. Wincenty Wąskiewicz, X. Wiktor | w ręku i z maską (tak jest, czytelnicy, z maeką 
1 y y y 


Kmistowicz, X. Wojcisch Rogoziń ki, X Hilary 
Kacarda. (Razem 13 księży). 

IV. D karat Czchowzki: X Jan Karakalski 
X. Tadeusz Sroczyński, X. Mat. Skopiń:k*, X. Ma- 
ciej Smotiński, X Aleks Sołtys, X Jan Wiejacz 
ka, X. Tomasz Siemsk, X. Antom Ochm=ńsk', X. 
Antoni Płaczkowski. (R zem 9 księży). 

Y, Dekanat Dabrowski: X. Józef Pabijen, 
X. L Łskawa, X Ludwik Kozik, X. Sian. Rze- 
peki, X Jan Zając, X Józef Kasprzyk X. Jan 
Hołda, X. Jan Czopek, X. August Nowieki, X S: 
Jaglarz. (Razem 10 k:ięży). 

VI Dekanat Łącki: X Jan Kwietoriz, X 
Maciej Maryriarczyk, X Józef Krupiński, X. Jaz 
Górski, X. Wład. Smałucha, X L'on Tarriń;ki, 
X Michał Szot, X. Florjan Gryl, X. Tomasz Po 
ciełowski, X Kaz. Datkiawicz, X. Frane. Rączka, 
X Szczepan Kosecki, X. Antoni Axfałkiewicz, X. 
Ba:tł. Łąś, X. Jan Babaia, X. Jas Babiez, X Jan 
Oleksik, X. Jan Szafląrski, X Marein Brożano- 
yiz. (Rszem 19 księży). 

VI. Dsksnaż Mielacki: X Józef Kkatzlski, 
dziekaz, X. Antani Jznezara, X Wład. Gajewski. 
X. Leg Gruzzewiecki, X. Stas. Grochowski, A. 
Ludwik Rojkowzki, X. Maciej D'ielski, X. Jędrzej 
Boś, X Ludwik R':czka, X. Ludak Kerka, X. 
Ladwik R'gorowicz, X. Piotr Kapała, X Wil. 
Skopiń:ki, X Adam Grzybarz, X. Woje. Płatek, 


[X. Fr. Sikora, (R:zam 16 kaięż5). 


PA PO A PE O W O PE O O TW Z SETA EE Z e 


VIII. Dekanat Nowosądecki: Ks. Aiejzy Go 
Talik, kanonik, A. Edw. Ropski, 


Fr. Fox, X. Józef Smaiana, X Ernest Chryst, X. 
Hsnryk Ramgełd, X. Francisz:k Łakesiń ki, X 
J.zef Pająk, X. Gabriei Hełpa, X. Tom. Labas 
(Razem 18 księży). 

IX. Dekanat Palznieński : X Józef Zielonka, 
X Jan Olesiń ki, X Jędrzej Wojciszek, X Woi- 
ciech S:isło, X Jan Kopacz, X Fr. Ząbaki, X. 
Piotr Basiński. (Razem 7 księży). 

X. Dekanat Radomyski: X. Stanisław Mi- 
zargki, X. Fr. Gałuszka, X Jan Grabowski, X. 
Jan Jarotek, X. Stan. Ganesrz, X Wład. Kijas, 
X. Tomasz Turza, X. Franc. Słow:ński, X Józef 
Krośsińzki, X. Sebest. Zapała, X Alojzy Gankie- 
wicz. (Razam 11 księży) 

XI Dekanat Ropczycki: X. Kazim., Buez- 
kowski, dziekan, X Tomasz Wroaisski, X. Fran*. 
Rutow:ki, X. Aleks. Wolski, X. Józef Boxa. X. 
Jan Mąciasz:k, X. Jan Mie:zko, X Wład. Szy- 
raonek, X. Jędrzej Krok, X Karol Dudak. (Ra- 
zem J0 kaięży). 


krsjewy — ea nsstąpi z wygaśnięciem pięddzie- | XIIL Dekanąt Tachoweki: X. Jan Głowacz, 


sięctoletniego przywiłeju teatralaego akarbkow- 


X. Piotr Lewandowski, X Jędrzej Ilebryło, X. 


skiej fandacji w r. 1892 i po zmianie statutów, Adam Bryl, X. Jędrzej Kaczek, X. Władz. Mierz- 


jeżeli zgodzi sę na taką zmianę namiestnictwa, Wiński, X. S.efaa G-bol, 


X Andrzej Cebula, X 


jeko najwyższa w kraja władza opiekuńcza nad minę kipi, X. Wincenty Wask (Razem 10 
| księży). 
) XIII. D kanat Tymbarski: X [zyd. Kieta, 


fandacjami. 
W awią ku z tym waioskiem ankiety byłe 

dalsze życzenie ankiety, sby utworzyć odrębny 

fundusz emarytzlny dla krakowskiego teatru. 
I tego wsiosku nie uwzględnił Wydział 


wsjemm sprawozdania dla braku fuaduszów na drzej Karssiewicz, X ) 
kj kę dłożeniu sejmowi | 2*k, X M koł. Zagorski, X Wład. D b owol'ki, 


ten cel, lscz poprzestał na prze 
tego postulata ankiety. 
* F * 

W sprawie restauracji zakupionzgo na wla- 
rneść kraja zamku w Oleska, pod którego akie- 
pieniem ujrzał śwsatło dzionne pogremca Tarków 
pod Chocirem i oswobodzicieł Wiednia, przedło- 
żył Wydział krajowy obszerne sprawezdanie Soj- 
mowi, które psdaliśmy w równie obszornem 
streszczeniu w naszem piśmie. Sprawozdanie koń- 
czy kie wnioskami do uchwał, aby Ssjm przyjął 
do zatwierdzającej wiadomeści przeniesienie mą- 
jątności „Zamek Olezki* na własność kraju i ze- 
zwołił na wstawienia w budżet roku 1891 kwoty 
20.000 zł na częściowa pokrycie kosztów restau- 
racji tego zamka, która z wiosną przyszłego ró- 
ku będzie rozpoczętą. 

* * 
* 

Wybrana dziś komiaja do rewizji iiatrukcji 
Wydziału krajowego, ukorstytuowała się po po- 
ziadzenin sejmowe, wybierając przewodniczącym 
byłezo Marszałka Jana kr. Tarnowskiego, tegoż 
zastępcą p. Ludwika hr. Wedz'ekiego, sekretarzem 
p. Wła sysława hr. Koziebrodzkiego. Jutro odbę 
dzie ta komiaja pierwsza posiedzenie. 

W komisji prawniczej przydzielono pos. 
Fruchtmanowi sprawozdanie Wydziału krajowego 
o powiększenia liczby posłów z miast Lwowa i 


Krakowa, oraz o przyznaniu wirylnych krzeseł w; do czasu nawelle swe w pismach francuskich. 
Sejmie prezesowi Akademji umiejątności W Krako- i Treść ich dziwzczna 1 nieprawdozodobna: miej- 
wia i rektorowi Szkoły politechnicznej we Lwowie. | scan — Galicja, na cosło której komponowaj 


Sdpis adresu 


który reszia księży dyeczzji tarnowskiej, w liczbie 
211, wystosawała do X. Biskupa £Łoboaa. 

W dwóch o!ezwsch, jakiemi 
wieństwą dyscezji tarnowskiej Najdoztojniśjszamu 
Arcypasterzowi swemu zyrowsks uległość i naj- 
zupałniejsze uwzględnienie Jago Arcypasterskiej 


| 


i 


i ga} dotąd żadnej jeszcze powieści. 
,megą nie znać Galicji, jej zwyczajów, obyczajów 
i łudzi, ale tə wiedzą, ża wszystkie kobiety, a 
cz ść ducho- i tembardziej bohaterki, czy są w negliżu, czy w 


X. Wine. Komoroweki, X Józef Jarosz, X. Karol 
Łązarski, X. Józef Stopa, X  Maciaj Bawarny, 


w X Mchzł Cieślak, X. Wine. Jaskow ki, X. An- 


Jan Kempaer, X Jan Ko- 


X. St. Gajewski, X. Jędrzej Pajor, X. Aa*. Kmie- 
tówicz, X. Fran. Lswandowski, X. Wine. Kolar, 
X. Wige. Neudekżr, X. Szym Kumurek, X Jakób 
Skobel. X. Franc, Parząska (Razem 22 księży). 
XIV. D ksnat S.ara-Sądecki: X Józef Wi 
mański, X. Maciej Z;ła, X Jędrzej Gruszka, X. 
Jakób Zabieki, X. A toni Pasiut, Ń Fr. Ksżnia 
rawicz, X. Jskuń Rszwsdow:ki, daekan, X Mi 


|kołaj Zabrzeski, X. J:n Depowski, X Maciej Wa- 


łęga, X Jan Maślęnka, X. Pawał Jenie. (Ra- 
zem 12 księży). 

XI. D:kanat Wielopolski: X. Jzdrzej Mor- 
dar.ki, X. Konstanty Pragławski, X. Kazimierą 
Lapiarz. X Józef Bryjski, X. Józef Mra.ki, X 
Alex. Chodaləki. (Razem 6 ksieży). 

XVI. Dekanat Wojnieki: X. Michał Nalepa, 
X. Jatjan Trybewski, X Bołełsw Gruszczyń ki, 
X. Józef Adamczyk, X. Jędrzej Muths, X. Jan 
Górnik, X. Frane. Lawandowski, X. Wojciech Bo- 
bek, X Piotr Radwański, X. Jan Pileh, X. Jakób 
Bruśmicki, X. Franciszek W:dlarz, X. Adara Hel- 
ler. (Razem 13 księży). 


Mały "'ejleton. 


Nowelle Sacher-Masocha. 
Znany p. Sachsr-Mxsoch nmieszcza oł ezazu 


można Francuzom, co się zmieści, a jedną z barw 
charakterystycznego cpisu jest nieśmiertelna „ka- 
cabajka*, bez której p. Sacher-Masarh nie napi- 
Cudzeziemey 


w r A ORC ERO 


bałowym streju, czy na spacerze, połowzniu, czy 
w podróży, noszą — „ka:abajkę.* 
P.Sscher, który się wychował we Lwowie 


ma drodze zbawienia przedsięwziętej przezerzoś:i; pod pieczołowitem okiem swego papy, dzrektora 
z całem zaufaniem kernaj wyjawiła dziatwy — | policji, z tęsknotą i rozrzewcieniem wspomisa 
zostaliśmy jako na rekolekcjach duchewnych nie- j dziesinna, a zapewne i młodzień:ze lata, w któ- 


obecni, nie z naszej winy w podpisąch pomine 


Pośpieszamy tedy, wszyscy razżm z całej dyece- 


zji sałidsrnie z tem aświedzzeniem, iż się nietyl-| | aj nowi t 
kə do wyrażonych w obydwóch adresach orzeczeń | sznice*, a rzecz dzieje gig we Lwowie. Autor 


z zupełrem przeświadczeniem przyłączamy, ale! chował się razem z panienką, która wyrywała | daiami. 


rych tyle sposobności miał napstrzeć się — „ka- 
cabajce. * 
Tytuł najnowszej nowelki: „Okrutae rozko- 


zarzzem, idące w śiad słów Jana świętego w liście skrzydła muchom i przypatrywała się konwul- 
l-ym rczdział IV i V wsrzeczonych: „Albowiem syjnym drganiom. Demoniezta Lola lubiła przy- | artystyczną Poznańczyków i zachwycać ich będzie 
Bóg jest miłość, a to jest zwycięstwo, która zwy-; tem pasjami fatrzaną kacsbajkę. (W tem miej- ;codziennię aż do soboty. Pierwszy jej występ w szy- 


X. Fr. Gubriai- j 


na twarzy, zakasąwszy rękawy, wypa:iła ma od- 
iewanych 30. 

— Doznawałam przytem — rzecze nadobna 
Lola — dziwiego „upojenia“ i zdawało mi Big, 
że umrę z rozkoszy. (Co do słowa!). 


W kiika lat potem przebywała w Gracu ze 
„Nosiła zawsze kata- 
bajk,“ — zapawnia nas prawie pod stowam ho- 
Autor, 
spetkawszy ją tutaj, zapytał jej, czy zawsze jasz- 


swym ojzem, jes:crażem. 
noru autor — a u pasa rzpierutę (sie!). 


cze jist ckrutią? Odpowiedziała mua: 


— Tak, bo kob eta, maltretnjąca mężczyznę. 
będzie zawsze uwielbiana, a co się tyczy futra, 
(Ktoby 


noszę ja ząwsze, bo mnie „podnie:a.* 
był pomyśta! !) 


W kilka miesięcy potem dowiedział się au- 
tor, że wyszła za majora od ułanów i nudziła się 
Ale los zesłał jej zsbswkę —- wie- 
żuia, Polska, którego wyprosiła sobie za słu- 


śmiertelnie. 


jącego. 


Naturalnie, że więzień zakochał się w pię- 
knej okrużnej i kiedy raz, sznurująć jej panto- 
felek — bo na takie robo:y był skazany — po- 
całował ją w nóżkę, kazała go na dziedzińcu o- 


mągać rózgami. 


Taka sprawa musiała się źle skończyć. Kiedy 
pewnego razu mąż major wyjechał na objazd i we 


dwa dni powrócii, zastał żonę w objęciach wię 
źnia, oboje riażywych. Nsturalnie, 
tecznym wypadku, byłą ona jaż bez kacabajki, 


;tłóma zyć, ani streścić niepodobna). 


i Cadzoziems:y czjtelnicy uwierzyli wə wszy- 
stko: i w smaganych rózgami młodzieńców — i 
w maskę na twarzy podczas sypania batów w ma- 
gistracie lwowskim — i w „atawizm* — i w 


„kacabajkę.* 


A o to właśnie chodziło „genialiemu* panu 


Sacher Masochowi. 


KMOORJZAZ 


lwów 21 psździernika, 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Bainica w powiecie liskia, na budowę 


szkoły zapomogę w kwocie 100 zł. 


Mianowania. Cesarz mianował ks. dr. Jacente- 
w b:skupiem semi- 
kapituły 


go Tytkę, profesora dogmatyki 
narjum w Tarnowie, tan:vikiem rz. kat. 
katedr. w Tarnowie 


Rada szkola krajowa zamianowała ks. Olimpa 
Polańskiego, wikacjus;za ka edrainego w Przemyślu, 
w 
szkole oiatow j 6-kiaiowej męskiej w Przemyśla; ks. 
Ludwika Klepkę, wikarjasza obrządku łac. w Strzy- 
żowie, stałym nauczycielem religji obrządku łac. w 
szkole etatowej 4-klasowej w K: lbuszowej; Wiktora 
Ilólzelhubera, stałym nauczyc elem szkoły etatowej 


sałym nauczycielem religji obrządku gr. kat. 


w Koropcu 


Konkursa. Namiestnictwo rozpiszało konkurs na 


rojadę weterynarza pawiatowego, z tormiuem do 15 
listopada b. r. 

Sąd powiatowy w Lutowiskach poszukuje dyur- 
misty. 


Z uniwersytetu. Elewem naukowym w klinice 


chirargicznej prof. Rydygiera w Krakow e m anowano 
da Kryńskiego, b. asystenta przy katedrze anatono- 
mji patologicznej w uniwersytecie wars”awskim. 
Ministerstwo oświaty mianowało dla egzaminów 
af:rmac cutycznych 1a uniwersytecie Jagiellońskim ; 
c) dla egzaminów ws cpnych: prif. A. Witkowskiego 
gzamina:o cu z fizyki, prof. dra J. Resalińskicgo 
z botaniki, prof. dra K. Ol.zewskiego z chemji; 
b) dla rygorozum farmaceuty znego : docenta prywat. 
i fizyka rządowego dra St. Ponikłę komisarzem rzą- 
dwym, fiw.yka miejskiego dra J. Buszka jego za- 
stępcą, prof. dra J. lazarskiego egram'naterem z far- 
makogaczji, aptekarza F: riunata Gralswskiego gościem 


egzamisującym, aptekarza M nesta Stockmara tegoż 
z istępcą. 
Szlachectwo. Wiener Ztg. donosi, iż Cei;arz 


wyniósł do stanu szlacteckiego pp. radzcę dworu 
Franciszka Zdań:ki go we Lwowie i Ludwika Zdań- 
skirgo w Krakowie, oraz starostę samborskiego pana 
Rudolfa Guba:tę, przy spesobności przeniesienia go 
w stan spoczynku. 

Członkowie Rady szkolnej krajowej przedsta- 
wili Bię wczoraj p. marszałkowi krajowemu, ks. Sau- 
guszce. 

Nad sprawą podniesienia nauki języka pol- 
skiego obradowało ea sobotniem posiedzeniu Towa- 
rzystwo nauczycieli szkół wyłszych. Po długiej i ob- 
szernej dyskusji zgromadzesi przyjęli jedaogłośnie 
wniosek dra Piętaka, któcy brzmi: „Z branie wyraża 
pizexonanie , że należy i możaa powiększyć li zbę 
godzin języka polskiego w naszych s*kołach średnich, 
atoli bez pzewiększenia ogóluej liczby godzin“. 

Jubileusz 35-letniej pracy otchodził ozegdaj 
nad:nżynier p. Władysław Nowacki, naczelnik stacji 
kolei Półnccnej w Krakowie. P:zed południ«m urzę- 
dney kolejowi złcżyłi p. Nowsck emu serdeczna ły- 
czenia i wręczyli mu w upominku piękny srebrny 
puhar. Po południa na cześć jabilata odbyła się kc- 
lełeńska ucztą, mna której wznoszono liczne toasty. 
Toastujący w mowach swych wychwaleli niezmordo 
wang pracowitość jubilata, orazi jego zalety, czy to 
jeko kolegi, czy jako przełożonego. Rozrzewniony ju- 
biiat dziękował zgromadzonym s rdecznie za te obja- 
wy eymn:tji i przyjaźni. Wieczorem służba kolejowa 
urządziła jubiiatowi wspaniały korowód z pocho- 


Modrzejewska od wczoraj zachwyca swg grą 


w tym osta- 


i Ten straszny jej charakter tłómaczy autor 
ski, X. Jan Adamowski, X. Ign. Wojnarowicz, X. | „atawizmem.* „I futro (kavabajka) — powiada — 
Frane. Klimki:wiez, X. Jan Jarzębiński, X Józef | przypomica czasy pie:wotne, w których ludzie... 
Wątorek, X Jan Drogan, X. Lodwik Kozak, X.|nie etrzygli zię i nie goili.* (Dosłowniej prze- 


jes cze uczuć i przeczuć... 


pm m |. PRE WAP, A | 0. 
lerowskiej „Marji Stuart“ przyjęło gorącemi owacja- 


mi w szczelnie zapełnionym teatrze. Mimo potrójnej 
ceny biletów, sozsprzedan» je jeszcze przed rozpe- 
częciem występów a zjazd obywatelstwa z prowincji 
jest ogromny. Z Poznania udaje się Modrzejewska 
dla wypoczynku do rodziny męża, a stamtąd na wy- 
stępy gościnne w warszawskim teatrze. 


Temperatura. Termometr -+ 40 R. Barometr 
762%. Dzień pochmurny, zimny i wietrzny. Śnieg. 

Slub. W kościele 00. Kapucynów w Krakowie 
ośbył się onegdaj ślub paany Kamili Rożan*«iczów- 
nej z p. Ignacym Klem:n:iewiczem, koncypistą skar- 
bowym. 

Na dzisiejsza przedstawienie „Mignon“, za- 
powiedz:ał sw je przybycie arcyksiążę Leopold Sal- 
vator z d:stojną małiouką i dworem. 

[ście tragicznym był zgon ś. p. Romanowej 
Ujejskiej, żony młodszego syna poety Kornela Ujej- 
skiego. U łoża dzi*cka chorego na dyfterję, padła 
ona na posterunku czułej lecz nieostrołnej matki, 
i dwie mogiły pokryły ciała oba. Mimo przestróg lc- 
karzy ś. p. Ujejska nieodstępowała ciężko chorego 
synka i pieszczotami matczynemi chciała mu osło- 
dzić jego cierpienia. Pocałunkami wypiła z ustek 
konającego jad straszliwej choroby i w kwiecie 
wicku osierociła męża. 

Zmarli. Ma-ja Antonina Doschot, zma ła we 
Lwowie w 16 r. życia — Zygmunt Schi: ff r, po- 
ruznik 55 p. p, zmarł we Lwowie w 28r. życia. — 
Jan Juljan Iwanowski, zmarł we Lwowie w 34 ro- 
ku żyria. 

Eksplozja. W tntejszym zakładzie gazowym wy- 
darzyła się onegdaj mała eksplozja, przy Ftórej 
dyrektor zakłada p. Voss dość silnie został poparzony. 

Samobójstwo. W Stanisławowie odebrała so- 
bie życie przez powieszenie się 18-letnia Marja 
Serba. Przyczyną samobójstwa była prawdopodobnie 
nieszczęśliwa miłość. 

Wislkie wrażenie wywołało w Niemcze.h do- 
niesienie gazety jenajskiej, według której p: dczas 
pobytu cesarza Wilhelma w Rewlu, właściciele bile- 
tów wstępu na trybuny musieli się zobowiązać włas- 
noręcznym podpisem do tego, iż w czasie przyjazdu 
cesarza nie będą wznosili na cześć jego okrzyków. 

0 rowym zamachu na cara donosi londyń- 
ska Daily Chro-iel-. Podczas przyjazdu rodziny 
carskiej przez pewną stację kolejową pod Grodnem, 
miał według doniesienia tego dziennika, jeden z pa- 
sażerów strzelić z rewolweru do cara, ale go nie 
trafił. 

Niefortunny golarz. Czarniowiecka Graz ta pol- 
ska pisze: 

Arcyksiąłę Eugenjusz w czasie pobytu swego 
w Czerniowcach zapotrzebował fryzjera. Służba hote- 
lowa sprowadziła niejakiego B, właściciela jednej z 
drugorzędnych golarń tutejszych przy ulicy Główaej, 
człowieka w podeszłym jaż wieku. 

Golarz nie posiadał się ze szczęścia, jakie go 
spotkał» po raz pierwszy w życiu; więc też bardzo 
uroczyście zabrał się do swej funkcji, Najwykwint- 
niojszem mydłem pomydlił twarz dostojnego gościa i 
— wstrzymawszy oddech — począł golić. Kiedy je- 
dnak był w połowie pracy (tj. ogolił dopiero jednę 
stronę twarzy), stanął, począł drżeć na całem ciele i 
zg łzami w oczach wyjąkał: n 

„Wasza Wysokości!... Jestem tak wzcuszony 
szczęściem jakie mnie spotkało, iż nie mogę dalej 
golić... ręka mi drży... Wasza Wysokości!... nie 
maogę!...* 

Po tych słowach wyniósł się coprędzej chyłkiem 
ze fali, pozostawiając śmiejącego się arcyksięcia w 
d: sé kłopotliwej sytuacji. 

Po chwili sprowadzono czeladnika z tej samej 
golarni i ten dokończył golenia. 

Śmierć w pociągu. Onegdaj pociąg poranny 
z Krakową przybył do Lwowa przeszło o pół go- 
dziny później. Przyczyna spóźnienia byla bardzo 
tragiczna. W Jarosławiu wsiadł} do wagonu III klasy 
w towarzystwie młodej pięknej córki mężczyzna w 
podeszłym już wieku; oboje jechali do Tarnopola. 
Przed sacją Radymno usłyszano nagle z wagonu 
wołanie o pomoc. Jeden ze służby kolejowej wpadł- 
szy dò coupé, zastał owego mężczyznę nieprzyto- 
mnego, a gdy pocąg po chwili stanął, przybyli na 
ratunek skonstatowali już śmierć p”dróżnego. Nie- 
boszczyk nazywa się Stanisławski i był rządzcą dóbr 
w Tarnopolskiem. Rozpacz nieszczęśliwej córki nie 
da się opisać  Bied.a dziewczyna wskazała jedynie 
adres, pod jakim zatelegrafowano z Radymna do ro- 
dziny, zawiadamiając ją o tragicznym wypadka. W 
Radymnie odczepiono cały wóz od pociągu aż do 
nadejścia sądowej komisji celem  skonstatowania 
faktu. 

W Kołomyj w sali kasyna resursy odbędzie 
się dnia 23 b. m. odczyt słynnego podróżnika po 
Af yce dr. Fmila Holuba, o badaniach i przygodach 
podczas jego ostainicj podróży po Afryce jakoteż o 
obyczajach i zwyczajach wojennych plemion tam- 
tej zych. 


Teatr. Dzisiaj „Mignoa*, opera Thomasa w 4 
aktach. Debiut panny Marji Szelińskiej w roli ty- 
tułowej. Ju'ro we środy po raz pierwszy „W domu 
i za domem“, komedja w 4 aktach Madej:kiego, 
We czwartek „Wiceadmirał* operetka w 4 odsłonach 
Millóckera. Nowa wystawa. W piątek „Poczwarka“ 
dramat w 5 aktach Bir.h-Pfeifferowej. 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Stało się wczoraj w teatrze naszym 
coś niebywałego. /e sceny, na której z powodu sto- 
sunków ogólnych niestety już oddawna niezupełnie 
zdrowa panuje atmosfera uczuć i myśli, powiał wczo- 


* 


raj po audytorjaum czysty oddech naszej własnej 
poezji naroduwcj. Tak jest, tego już dawno, bardzo 
dawno nie bywało. Nie było na scenie buduaru 


panny Tichard, do którego ostatniemi czasy prowa- 
dził nas „realista“ Zalewski; nie było willi greckiego 
magnata, w której, d ięki szczególnym pomysłom p. 
Okońskiego (Swiętochowskiego) starzy Grecy z o- 
kresu Peryklesa mówią wprawdzie czysto po polsku 
ale... za to szekspirowskim stylem (zobacz Anteę); — 
a natomiast znaleźliśmy się na własnej zagrodzie, 
przed miłym dworkiem szlacheckim, pod cieniem 
rozłożystej liny, na której przybity wizerunek Kró- 
lowej Polski w świetle wiecznej lampy cudownie jaś- 
nieje. Jasno, spokojnie, uroczo dokoła. W powie- 
trzu ärżą tchnicnia wiosenne, na niebie i ziemi maj, 
a w cichym i spokojnym dworku ruch się poczyna. 
Gospodyni pani Rolssa sp dziiwa się gości, krząta 
się więc wyraźnie, w czem jej pomaga pan Wojciech 
Doliwa, herbu Trzy Róże, nieo już w wiek zapę- 
dzony i przeto więcej „dołewaniu* niźli różom 
wierny... 

J.st we dworku i piękna różyczka, sierota 
Tosia, siostrzenica pani Rolskiej, u której w serdu- 
szku tak wlaśnie jak na niebie i ziemi budzi się wiosna, 
przepełniająca piersi falami nieznanych, niepojętych 
Przybywa gość, ale nie- 
oczekiwany; przybywa sąsiadka Laura młoda wdów- 
ka, kobietka doświadczona a jeszcze do świata tęs- 
kniąca. Ślicznie ona Tosi tłumaczy stan jej serdusz- 
ka, bo się Tosia przed nią spowiada; aż tu naraz 


zjeżdża ów właściwie spodziewany gość, Staś, prosto 
z kolegiów, które szczęśliwie w Warszawie ukończył. 
Chłopaczek jak złoto, a przytem trochę i dworak 
wytworny, w stylu Stanisława Augusta, bo się za 
czasów tego króla rzecz cała odbywa, nie dziw, że 
podoba się wdowie, która na początek trochę seko- 
wać go zaczyna. Następuje później powitanie z To- 
sią, a że Staś i ona razem się chowali i pokochali 
serdecznie, więc powitanie to, po dłuższej rozłące, 
Wśród wiosny i kwiatów jest pierwszą z najpiękniej- 
szych chwil w życiu obojga. 

Prześliczną zwłaszczą jest uwaga i życzenie 
Tosi: „Ty nie całujesz jak dawniej, szum w głowie 
a w piersi mam dreszcze. — ach Stasin pocałuj 
mię jeszcze”... Nadaremnie pani Laura próbuje zba. 
łamucić Stasia i — niepotrzebnie Tosia, która przy- 
padkiem spostrzegła zabiegi pani Laury w śmiertel- 
nej prawie drży trwodze: szczerozłoty chłopak po- 
wraca do swej niebogiej, pani Laura zawstydzona 
opuszcza plac niefortunnej próby, a pani Rolska 
daje młodej parze z całego serca macierzyńskie bło- 
gosławielstwo. 

Taka jest treść przedstawionych wczoraj „Pier- 
wiosnków *. 

Prosty to, nie kunsztownie zbudowany obra- 
zek, ale siłą na wskróś swojskiej poezji, nadzwyczaj 
subtelnem cieniowaniem uczuć, atmosferą swoją całą 
z serca prawdziwego polskiego poety wylaną, za- 
chwyca, o zarowuje formalnie. Jest to cudowna sie- 
lanka młodości, pogodna i jasna, i nie wahamy się 
powiedzieć arcydzieło w tym rodzaju, zarówno pod 
względem literackiej jak i scenicznej wartości. Lite- 
racką wartość niepospolitą daje temu utworowi wy- 
tworny, dziewięciozgłoskowy wiersz rymowany, praw- 
dziwie mistrzowski, 

Autorem jest p. Kordjan Szreniawa, pod któ- 
rym to herbownem nazwiskiem wystąpił w świat 
literacki syn ostatniego z „wielkiej plejady“ Kot- 
nela Ujejskiego. Publiczność zachwycona biła po 
kałdej scenie gorące oklaski, po sztuce wywoływano 
oprócz artystów także autora — nie był jednak 
wczoraj we Lwowie. Artyści odegrali sielankę tę 
wybornie; pani Kwiecińska z wrodzonym wdziękiem 
odtworzyła postać polskiej dziewceczki, panna Cza- 
plihska z dobrem zacięciem odegrała rolę Stasia. 
Niemniej bardzo dobrze wywiązały się zzadań swych 
panie Cichocka (Rolska) i Pankiewiczówna (Laura) 
tudzież pan Zboiński w roli Wojciecha M. 


* Z sali koncertowej. Wczoraj otworzył p. Tev- 
dor P.liak w sali Domu narodnega sezon koncer o- 
wy zamiejscowych artystów. Dobrze on już wszyst- 
kim zoany, bawiąc od dłcłszego czasu w Galicji i 
dając się często słyszeć na kon ertach, wieczorach etc. 
Wczorajszy wieczór przywiódł m: na m śl przysłowie 
o polskiem i żydowskiem rzczęściu. Kiedy p. Pollak 
p» ra: pierwszy do Lwowa przybył ehwalono go, re- 
klamowsno, uwielbiano niemal talent jrgo, a W szcze- 
gólności unoszono się nad darem improwizaterskim, 
słuchano go chętnie całemi gedzinami, gdy grał dar- 
mio, koncerty natomiast świecły pusteami: miał 
szczęś ie polskie. Wczoraj, gdy poniekąd już poszedz 
w zapomnienie, gdy go się nasłuchało w kołach i 
w kółkach do woli, bez szumnych reklam, dzięki za- 
jęcin się losem biednego wirtuoza przez jednego z za- 
enych mecenasów sztuki, miał p. Pollak wyprzedaną 
jakkolwiek nie przepełnioną salę. Szczęście się zmie- 
nilo. Program cały niekoniecznie szczęśliwie obmy- 
ślany, wypełn'ł koncer'ant sam. Interpretacje arcy- 
dzieł mistrzów jak Bach, Beethoven, Schumann, Cho- 
pin, dokonywane przez Biiłowa, Rubinsteina, ś. p. 
Tausiga, mimo całego mistrzostwa w wykonaniu nużą 
słachaczy, o ileż więcej nutyć musi jednostajny pro- 
gram o jednostronnem wykonaniu 

Pan Pollak posiada niezaprzeczenie bardzo pię- 
kng technikę, passaże, trylle perłowe, cktawy, sexty, 
tercje równe; są to znakomite środki do osiągnięcia 
wyłszych celów, koncer ant jednak zdaje się, iż w 
tych środkach cel właściwy sz uki widzi i dla tego 
po nad poziom wirtnozostwa jeszcze się wznieść nie 
potrafił. 

W rozwłekłej — jak wszystkie instrumentalne 
Schuberta utwory — fantazji przejawiał się nieco 
cieplejszy dach, zbliżony raczej do maniery, do pe- 
wnej cznłestkowości. 

Schamanna „Widmung*, pieśń olbrzymiego po- 
lotu, wypłynęła w interpretacji koncertanta blado; 
najpiękniejsze pod względem wykonania były: Safira 
„Waldvóglein* i „Fantasie Siu-ke* koncertauta. — 
„Waldvóglein*, utwór salonowy, zasypany formalnie 
trylami, pasażami i pasażykami, oto właściwe i wdzię- 
czne pole popisu dla p. Pollaka; „Fautasie-Stiicke* 
jakkciwiek nienacechowane oryginalnością pomysłów, 
boć w tym kierunku trudno po Schumannie coś no- 
wego i równie pięknego stworzyć, są wcale wdzięczną 
i ndatpą wiązanką, a wykonane były przez kompozy- 
tora znakomicie. — Hexameron zakończył szereg pro- 
dukcyj. 

Z dotąd powiedzianego łatwo dopatrzeć się te- 
go, co p. Pollak już posiada, a do osiągnięcia czego 
zdążać powinien. Mając środki techniczne bardzo do 
bre, niech się stara wyzyskać je w utworach powa- 
łniejszego niż dotąd zakroju; jeżeli nadto pozbędzie 
się pewnej nerwowości, pewnego niepokoju w grze, 
można mu rokować prawdziwie artystyczną przyszłość. 

Prawdzic, 


SE J M. 


IV. po tedzenie z dnia 21 października b. r. 


P Marszałek zagaił dziś posiedzenie o godz. 
11 mis. 10. 

Urlopy otrzymali pp. Gustaw Romer ra 3 
dni, Chamiec na 5 dni, Jan Gnoiński na 4 dni. 

Sekretarz p. Jędrzejowiez odczytał następu- 
jący spis petycyj: 

Wydział pow. w Skałacie o zapewnienie Re- 
prezentacjom powiatowym możności nakładania do- 
datków do podatku dochodowego od prawa pro- 
pinacji. — Gminy Dołżanka i Domamorycze o u- 
zunięcie rogatki na drodze Tarnopol-Brzeżany. — 
Gminy Tuchów o opłaty od napcjów spirytuso- 
wych. — Gminy Libertów o podwyższenie wyna- 
grodzenia za podwody dla wojaka. — Gminy Bu- 
telka niżna i Stale © zapomogi na budowę szkół. 
Gminy Konalówka o zorganizowanie szkoły. — 
Gmina Polanka o subwencję na budowę drogi. — 
Gmina Pruchnik o przyznanie nauczyciełowi wy- 
nagrodzeria za udzielanie nauki w przysiółku 
Majdan. — Mieszkańcy Zawałowa ze skargą na 
nauczyciela. — Rada szkolna w Chrzanowie, tu 
dzież nauczyciele w Turce i Dąbrowej o podwyż- 
gzznie płać nauczycielom. — Nauczyciele Stani- 
sław Drozd, Karol Marcizżk, Eugenja Maciszewska 
i Marja Iwińska o zapomogi. — Jan Rogożyński 
o policzerie lat służby rauczycielskiej —- Oddział 
„Czarnohorski* Tow. tatrzańskiego w Kołomyi o 
subwencję na dokończenie budowy schroniska 
w Żabia — Tow. „Sokół“ w Krakowie, Burza 
w Przemyślu, Bursa Jana Chrzeiciela w Drohoby- 
czu, Tow. przyrodników im, Kopernika we Lwo- 


wie o subwencje. — Przeor OO. Paulinów w Kra- 
kowie o subwe”'ję na odaewienia grobu zasłużo 
nych na Skałce. — Leen Kunis», protokolista 
Wydziału krajowego o zaliczkę — Karol Fryd- 


man, dyetarjuez rachankowy o veniam stadierum. 


— Antoni Bulsiewiez o styp mdjua dla syna. — 
Józefa Koetlich, Wanżu Dziubiń=ka, Karolina 
Pleder, Julianne Kakawska, Stanisław Wasiłew 
ski i Wilhoimina Korczyńska o zapomogi lub ia- 
ry z łuski. -— Gminy Kiimkowa 6 zniżeiia pre- 
stacji na płacę nauczyciela. — Zawłsą kąpielowy 
w Rymanowie o uwolnienia ed dadatków kraja- 
wych. — Wydzial pow. w Żywcu 6 subwencję na 
sądzenia wikliny na Kamieńcach. — Gminy Ma- 
dyń, Worobijówka, Skoryki, Pieńkowce i Predow- 
ce o przeniesienie zapory mytniczej w Podwało- 


czyskąch. — Przysiołek Nowy Tyczyn o wyłąsze- 
nie ze związku gminy Zazdrość. — Alojzy Do- 
mański, nauczyciel o emeryturę. — Jan Iżycki i 


Marja Schónwelder o zapomogę. 

Petycje te odesłano do właściwych komizyj. 

Komisarz rządowy radzes dworn hr. Łąś 
odpowiedział na interpelację p. Okuniewskiego i 
tow. w sprawie wysłania w kwietnia b. r. wajską 
z Kołomyi do Gwvżdźza w obawie rozruchów wło- 
ścian przeciw właścicielom majątków i żydom. 
Rzecz się miała tak: W kwietniu b. r. oirzymał 
Rząd wiadomość, ża między włościavami jast po- 
ruszenie przeciw żydom, s mianowicie wybijane 
szyby, z gruntów izraelickich zabiarano nawóz i 
rezrzucano po polach włościańskich. Sąd karay 
skonstatował to poruszenie, w skutek tego staro- 
stwo wydelegowało komisarza pow. Wajdowicza 
aby za pomocą pouczenia wpłynął na ludność, 
by się spokojnie zachowała, w przeciwnym razie 
miał obowiązek zagrozić wysłaniem wojskowej 
asystencji, 

Oddział wojska jaki był w Gwożdżeu nie 
był wysłany jako asystencjia ale odbywał zwykły 
marsz dla wprawy z Kołomyi do Gwożdżca. Po- 
kój zresztą zaraz zapanowzł i nie było potrzeby 
powołania asystencji wojakowej. 

P. Klemens Dzieduszycki zaintsrpela- 
wał komisarza rządowego, dla czego reperację 
aparatów gorzelnianych porusza jadynie 3 ficmom 
pozskrajoewym, a nie krajcwym 1 w skutek tego 
naraża właścicieli gorzelń na ponoszenie bardzo 
wysokich kosztów. 

W pierwszem czytaniu odesłano sprawozda- 
n'e Wydziału kraj. w przedmiocie spraw górni 
czych do komisji górniczej. 

Sprawozdanie w przedmiocie zamku oleskiega 
na wniessk p. Pietraskiego odasłano do komisji 
budżetowej. Wniosek p. Antoniewicza o odesła- 
nie tej sprawy do komisji gospodarstwa krajo- 
wego upadł. 

Sprawozdanie o wyniku obrad ankiety dla 
teatra polskiego wa Lwowie i w Krakowie ode- 
słano do komisji budżetowe”. 

Sprawozdanie Wydziełn krajowego w przed 
miocie projektu ustawy o używaniu dróg publicz- 
nych nierządowych do innych cełów, a W szcze- 
gólności do budowy kolei żelzznych i prowsdze 
nia na nich ruchu przydzielono komisji drogowej 

Z kolei motywował p. Abrahamowicz 
swój wniosek w przedmiowie zaprowadzenia 'na 
rzecz funduszu krajowego opłat konsumcyjnych, 
tudzież dodatków krajowych do podatków kon- 
sameyjnych. 

Do postawienia wniosku skłoniły móweę 
wzrastające z każdym rokiem potrzeby krajowe, 
których nie można już w yrzyszłości pokrywać 
podwyższonemi dodatkami, potrzeby zaś te mimo 
jak najwiękizych oszęzędności muszą wzrastać, co 
mówca na wielu przykładach stara się stwierdzić. 
Przeciążenie podatkami sta'emi, zwłaszcza grun- 
towym, wzbudza obawę, że siły podatkowe nasze- 
go kraju sig wyczerpują, należy zatem szukać ns- 
wego Żródła dla zaspokojenia potrzeb kraju. Opła- 
ty konsumcyjne cd napcjów spirytusowych pobie- 
rane bywają zresztą od szeregu łat na potrzeby 
krajowa w innych krajach koronnych, należy się 
nam przeto o opłaty konsumcyjne upominać. 
Wniosek ten zdaniem mó cy nie przyniesie mu 
popularności, bo opłaty obciążyłyby szerokie koła 
podatkujątych i pewnie także znajdzie opozycję 
w rządzie, lecz na to nie nalezy zważa , bo przecie 
wszystkie nasze zdobycze zawdzięczamy temu, że 
pomimo niechęci rządu, ugomi*aliśmy siy O Ewoje 
prawa i je wywałczaliśmy. 

Pod względem forma nym wnosi mówca wy- 
bór komisji podatkowej z 11 członków i odesla- 
nie do niej swego wniosku, co też I ba nehwaliła. 

Przystąpiono do wyboru 12 członków do 
kemisji, mającej się zająć zbadaniem wniosków 
posłów Władysława Koziebrodzkiego i Madeyskie- 
go w przedmiocie rewizji instrukcyj dia Wydziału 
krajowego i przepisów ustanowy dla służby kra: 
jowej. s 

P. Antoniewicz wyraził zdziwienie klubu 
ruskiego, iż w propozycji „Matki“ do wyboru taj 
komisji, nia ma ani jednego Rusina, wniósł zatem 
powiększenie liczby członków tej komisji o jedne- 
go, aby umożliwić Izbie wybór jednego posła ru 
skiego. 

Wniosek ten Izba uchwaliła, poczem p. Mar- 
szałek zarządził wybory. 

Wybrani zostali pp. Abrahzmowicz, Chrza- 
nowski, Dworski, Gniewosz, Gross, Koziebrodzki 
Władyciaw, Kczłow:ki Zygmuat, Madeyski, Mę- 
Gński, Taróewski Jam, Wodzicki Ludwik, Zie- 
miałkowski, Ms,dysczew:ki. 

Spraw .zdanię Wydzia:u krajowego w grzał- 
miocie zjedanczenia długów krażuwych i zącią- 
gnięcia pożyczki na pokrywanie niedcbsrów bu 
czetu krajowago, tudzież sprawozdanie w przed- 
miocie umowy z rząd'm o spłatę sumy 1,400.009 
zł. skarbowi pańetwa (indemnizacja) przydzielona 
na wniosek Wydziału krajowego komiji budże- 
towej ~ 

Po wyczerpaniu porzą ku dziesnego odczy- 
czytano złożone wnioski i iaterpelacje. 

P. Okuniawski zsistsrpzłował p. Na- 
miestnika jako kowiiarzą rządowego w sprawie 
zabronienia przez starostwo zgromadzenia „Proświ- 
ty“ w Kołomyi. 

P. Vivien złożył do laski marszałkowskiej 
wniosek z żądanie: założenia w Tarnopolu ste- 
dniej szkoły rolniczej. 

P. Rutowski złożył na stół maraz ł- 
kowski projekt ustawy © podniesieniu w kraju 
hodowli bydła. 

W dalszej części sw:go Wniosku dom:ga 
kią p. Rutowski utworzenia stałego funduszu 
„todowlanego* 30000 zł. na bezprocentowa po- 
życzki dla gmin, celem zakupna bydla rozyłoda- 
wego, w tym cela miałby Sejm obowiązzk przez 
10 lat do budżetu krajowego wstawiać corecznie 
kwotę 30 000 zł. 

W końcu proponuje wnioskodawca rezolucję 
do wydziału krajowego, ażeby w porozumienia z 
towarzystwami gospodzrczemi, zarządem kóek 
rolniczych i krakowskiem Tow. ubezpieszeń zbadał, 
czy jest możliwem ż w jaki sposób zsprowadzanie 
aszekuracji bydłz w debrowolnej lub przymu- 
sowej drodze 

P. Kramarczyk zairtsrpelował komi- 
Sarzą rządowego, kiedy Rząd przystąpi do eks- 
plostacji kainitu w kopalni kałuskiej i dosterczy 
takowego rolnikom po esnach zniżanych, kiedy 
siy postara o zbagcwanie toiu koltjew ga do 
kopalń w Kałuszu, tudzi o ulgi taryfowe dis 
przewozu kainitu. 


PRZEGLĄD z dnia 21 października 1380 


Koniaę 
rut 380. 

Nsstępne pósiadzonie odbedzie się w piątek 
9 11 gadz. 


peedzenia o godzinie 1-zrej mi 


Część ekonomiczna, 


$ Walne zgromadzenie basku zioz skiego w Po- 

onasiga uskwadiae ną wa.esek dyrakuji rozdsiasenie 
4.prououtowsj dywidendy. 

Wiedeń 19 października. 

(Z) Jwłęti zą cz som na tym Świecia winy 

bez kary, Ułęcy bez pokuty, ta nie szykeć tych 

wn i bladów w operacjach finunzowzch W nich 

ksżdo przewińcezie, tozmzyślna czy przypadkowe, 

zagyłatoną es do Erosa, A prawdziwzść 


ta gzalouaj grze w egzutycznych yapitrach Ams- 
cyki zawdzięczał świat fiuangowy człej Europy, 
4 w chwili, kiedy bil Mąc-Kiniega powadał wazyst- 
kie ruzerwy rochomych kagitałów do oatztułej 
wałki przesiygłuwej Europy z Atserykę, zapano- 
wała gzsłena drażjzna kredytu, która w Limdy- 
nio dochedzita chwilowo da 24 od nia i która 
podaiałałją na uodrożanie kredytu na wszystkiek 
targach pieniężnych Kurspy. 

dczuła to również nasza giełda, lecz zara- 
zem ztej paniki mogła odnieść tę naukę, iż nieko- 
niacznie zbawi i uzdrowi stosunki ekonomiczne 
Austrji waluta złota. Dia entuzjastów tej waluty, 
jeżeli ich dotąd nie zupełnie oślepił złudny blask 
złota, przyniósł ubiegły tydzień dowód,. ża kru- 
szeć ten nie wystacza na zaspokojenie monetar- 
nych potrzeb cywilizowanego Świata, a lada sil 
niejsze zapotrzebowanie gotówki zmusza banki 
państwowe, dla obrony własnych rezerw kruszco- 
wych, do podwyższenia stopy procentowej i w dal- 
szem następstwie zadaja sroższe cięgi przemysło- 
wi i handlowi, niż wahania się ażja złota i srs- 
bra. Mogli się oni zarazem przekonać, jeżeli w 
ogóle chcą się przekonać, że bank francuski po- 


zostawiając stopę procentową na poziomie 3 prc., | 


wobee pedwyżki tej stopy w Londynie, Berlinie i 
Wiedniu, mógł to uczynić tyłko dla toxo, iż obok 
złota rozporządzał znacznemi zapasami srebra. 
Nanczka ta nie gójdze zapewne w las i boz- 
wątpienis, rowiększy liczbę argumentów za walutą 
dwumełalewą, na razio jsdask wypisała się ra 
skórze naszej spekulacji giełdowej dotkliwą zniżka 
kursów i takiemi tradsościami kredytowómi, iż 
dużo jaszeze wody upłynie w Danaju, zanim uło- 
żą mię spokojniej finansowe operację i powróci na 
nasz targ owa aiina tendencja zwyżkowa, która 


dutąd, oparta ra pomyślnym bilansie handlowym ; 


Austrji. rozwijała siy u nas tak wszechwładnie. 
Oto porównanie notowań z początk'an i koń- 
com ubieglego tygodnia: 


srażyt. austri. 30850 — 307 — 
„  %sgiera B5150 —- 35075 
anglobanki 16325 — i6l50 
aniony 24450 --- 24275 
bankveroiny 11950 -— 118.75 
tänderbsnii 23240 — 23080 
*  kudwiki 202— -— 201— 
czarniowieckie 22950 -- 229— 
ranta papier. 8860 — 8795 
„ Brobrna 8870 — 8810 
anężrj, złote, 10765 — 10720 
» papier. 101.40 —  101:95 
węyiar, złota 16180 -— 10140 
a PRZASP. 9935 — 9925 


n 


Telegramy Przeglądu“ 


Wiedeń 21 psźlaiernike. Dyrekeja tramwaju 
przedłużyła ia robotników toesmia powratu do 
pracy do dziś wiaczora. Robotnicy, którzy do te- 
go cząsu do pracy nia powrócą będą bazwarun- 
kowo oddaleni, a dyrekcja w miojsze ich przyj- 
mia nowych robotn'ków, tak, ża wozy tramwajo- 
wo zaczną wo Środę ne nówo kursowag. 

Keiążę Walji odjechał wczoraj po południu 
de Paryża, skąd ada się do Londynu. 

Cesarz przyjmował wczoraj na audjencji da- 
pntacją „pierwszego ogólnego stowarzyszenia u- 
rzgdnzków austro-węgiorskich," złożoną z prazy- 
dexia stowarzyszenia, szefa ueksyjnego br. Falka, 
radzcy mi isterjainego Moegezki i dr. S*hwingen- 
sehiógia, którzy z powodu 25-letniej rosznicy ist- 
nienia stowar yszenia, wręczyli Monarsze wydane 
przez pref. dr. Schwiagonschiógla pismo pamią*- 
kowe. 

W przemowie swej do Cssarza saznaszył 
br. Fatke, że rada zawiadowczz stowarzyszenia 
niedxwao przy zamknięciu rachunków działu u- 
bezpieczeń na życie, głęboko rozbierała sprawę 
ryzyka ub:zpieczeń na wypaiek wojny i postano- 
wiła cd 1 stycznia 1891 znieść te uciążliwe wa- 
runki, którym podlegali w razia wojny wojskowi 
członkowie stowsrzyszenia. 

Cesarz przyjął nejuprzejmiej wręczone mu 
pismo pamiątkows i wyrsził atowarzy zoniu swa 
zadowolniesie z powodu dowodów jego patrja- 
tyzm, jakie złożył» o'o przez uchwalenie przyj- 
mow:sna ubezpieczeń w razie wojny, a zło'y wazy 
s owarzyszeniu życzenie, aby sę ono jak nsjpo- 
myślniej rozwjało i aby ob hód jubileuszowy 
powiódł się mu jak najświstniej, pożegnał aprzej- 
mie deputa c:e 

Arcyksią?ę Albrecht wyjechał wczoraj na 
południe; najpisrw uda się on do Tryjestu, nastę- 
pnie do Abazji i Arco. 

Wiedeń 21 paźisieraśka. Komieją cejstcwa 

is wielkiego Wiedała rozpacząła dzbatą specjal- 
ną rad przyszłym statutem gmi'nyt. 

Przy parzgrafie 1 wywiązała się Żywa dys 
kusia. 

- Poseł Schocff:ł uważa za rzecz sprzeciwia- 
jącą siy konstytucji przyłączenie do Wiednia tych 
gmin, która t-go sobie nie życzą i postaw ł waio- 
sek, aby gd przynależności do Wiadnią wyłączono 
te gminy, która przeciw tau sig oświadzzyży. 


Poseł Lusger żądał, aby oegłoszozo drukiem | 
apinje w zystkica gmin, majscy:h być də Wie-! 


dnia przydzielonema, — Namiestnik przyrzekł to 
uczynić i w;kazywał, że konstytncją dazwała przy- 
łaczyć gminy nawet whrew Îch wo, 

Na wniesek dr. Kopra codicc cte powzięcia 


uchwały co da paragrafu 1 aż do chwi, w któ- | 


tej przedłożone zostarą OšWiadizezię grin przeł- 
miejsk ch. 


Potem cbradawano dule; nad statniem i ząa- ` 


łatwiosa kilka jego pzzagafow. 
Polit. Corr w komusśkacie gwm sapewala, 


że oficjalio efsry wojskowe nie mają nie wepói-; 


nego z miedoposzczalnym wesla projektem zzku 
pag zako Habsburg przez grono cfiterów armii 
austrs-wegierskiej i żo sfery te ćo przedwztępnych 
kroków w tym kisiunku nikogo ne upcważnialy, 


ani też inicjatywy w tym względzie nie podjęły, 


ani jej nie pechwalsły. 

Wiedeń 21 paźjzieinika. Posiedzenie sej- 
mowe. S:hneider i tcwarzysza interpelują rząd 
czy nie ma zamiaru rsBekwe:trowaii trąmwaju. 


a ATE EO o a A NA 


Wa żądają uskwalenia nagłeści dla ich 


interyelącji, Kopp występuio przeciw temu. Szknel- 

| der broni swego wsiozka i wskazuje, że Wiedsio- 
wi grozi niehezpieczeństwa roztawn krwi. Soja 
wigkezośzią głogów odrzuca nagłość. 

Fesa i tosarzysze isterpelają rząd, jaki 
vpossbem mógł on dać gankeją swoję śskistu re 
gzlaminewi siużbówemu w Towarzystwie tramwa- 
joriam, który uciska słażkę, -Interpelanei pyłaja, 
czy rząd niż ma zamiaru upaństwowienia tram- 
Wżju. 

Konstantynopol 21 psździernika, Patrjarchzi 
gra ki udzieli już eżp.wiedzi sa rezolucję Porty. 
Odgswiedź te giwierdsa, ża między zapstrywnniem 
Porty 2 patrinruhstu eg jeszsz zazadałcze Fpizo 


ue 
LZE 


cnoch, suszigóniia w kwas ji prawa Qziedz 
2 


naj — mimo to przypuszczeją tu, Że kweućja ta 
| wksótea załstwiosna zastanie. 


Wezoraj odbył się tu pogrzeb wadia rytuału 
| greeko crjentałnezc. Na pogrzebie nie było żadne- 
igo księdza w ornacie (fełonie), to też tłumy zło- 
rzeczyły głośno patryarazo. 

Musas boja wsadzono wszoraj na oktet, któ: 

ry go przewiezie do Med:ny. 

; Praga 21 października. Na wezarzjszem po- 
siedzeniu komisji ngodowej wywołali młodoczasi 
dłagą debate w sprawie odpowiedniego podziała 
| obrad komisji, Po tem przystąpiono do meryto- 
rytznych obrad nad paragrafem 3cim przedłoże- 
nia o radzie kultury krajowej. W obradach tych 


wziął udział także namiestnik, Postawiono kilka 


į wniosków o zmianę przedłążania i przerwano ob- 


| RY których ciąg dalszy dzisiaj natrąpi. 
| Berlin 21 prżdziernika Berl. Pol. Nachrichten 
;atrzymują, że daniesiasie dzienników, jakby zoa- 
jłeziono jaż podstawą do rukowań o traktat han- 
i diowo-po:ltyczny z Austzją, są niedokładne, gdyż 
i dopiero w sobotę rezpo zały stę obrady rad głó- 
| nemi puuktarsi tego trekiatu I dalsi ag dds pro- 
| wadznse. 
| Paryż 21 października. Posiedzenie izby. Mi- 
| nister zkarbu przedkłada projekt do ustawy © 
|opłztach od farzanceutycznych epecjainych leków. 
| Freycinet przekłada prejskt do ustawy o szpie- 
gach. Miajstor handlu przedkłada ogólsą taryfę 
jcłową, dzielącą się na dwie taryfy: maksymalną 
idia psństw, nieprzyznsjących Francji żadnych ko 
jrzyści, i minima!ną dla państw przyznających 
f Francji korzyści. Pradukta rolne figurują wyłącz- 
inie w makzymałnej taryfa, co Świedczy, że będą 
stały po za rokowariami traktetawemi. 
Gzussat (buianżysta) interpeluje rząd o środ- 
jkach, jakich zamierza się chwycić dla tępisnia 
agitacji bulanżysiowskiej i domaga się, aby spra- 
wa bulasżyzmu wyto zara była przed sądy, a te 
dia tego, żeby bezstrannie ją wyświetlić, 
Minister Constans oświadcza się przeciw od- 
dawaniu tej sprawy sądom, gdyż to przyniosłoby 
| pożytek tylko tym, którzy właśnie domagają się 
i tego (to jest bułanżystom). Izba przechodzi nad 
tą sprawą do porządku dziennego. 
We czwartek rozpoczyna się debata budże- 
towa. 
i Dzisiaj w izbie posprzeczali się za sobą 
Dóroulede i Rasinach. Po posiedzeniu izby po- 
głali sobie świadków. 
| Sofja 21 października Kaiężna Klementyna 
jprzybyła tu z Fiiipopola Na dworca powitał ją 
: Stąmbużów. 
i Sofja 21 października. Pomiędzy Austrją a 
Bułgarją zawarty został prowizoryczny traktat 
i handlowy. 
I W traktacie tym przyznano Bułgarji prawa 
i najbarlziej uprzywiiejowanego mocarstwa ; zresztą 
; traktat ten osnuty jest na tych samych zasadach 
i co traktat anglobułgarski. 
Traktat austrobułgarski ma moc obowiązu- 
'Ją a do dnia 1 stycznia 1892. 
i Sofja 21 pażłzierajka. Książę bułgarski i 
żona bawarskiego księcia Maksymiljana Emanue- 
la powrócili ta z Filipopofu. 
| „Agence bslcaniqaa* donosi, że pogłoski o 
istanie zdrowia Stambałowa są przesadzone. Cier- 
ipi on na ból ócz, który zmusza go, aby przez 
! kika dni jeszcze pokoju rie opuszczał 
í Konstantynopol 21 pażdzłernika. Pierwaza 
iniedzieła, podczas której cerkwia greckie by- 
ły zamksięte, przeszła spokojnie w Konstan- 
|tynogolu, a mianowicie na przedmieściu Pha- 
i nar, gdzie zsajduje mię patryarchat. Miazto miało 


| zwykły niedzielny wygląd. 


! „Agaice de Osn:tantinople* zastala upowa- 
| ¿niona oświad zyć, iż jast n'eprawda doniesienie 


| dziennika Daily News, jakoby Ormianie między 
|Erzerumem a Erzinghianem mieli uderzyć na ba- 
Í taljon wojsk tureckich, a ludność miasta Zsitouwu 
| napadała na żołajerzy. 

f Nowy Jork 21 pażdziernika. Oficerowie, któ- 
rzy brali udział w bitwie nad rzeką Potomakiem, 
(urządzili bankiet na cześć hr. Paryża. Ten zaś 
wzniósł toast, w którym przypomniał o roli ode- 
' granej przez Francję podczas wyzwalania się Sta- 
fnów Zjednoczonych, i rzekł, ża jak republizański 


[rząd jest właściwą formą rządu dla Amer;ki, tak 
trząd monarchiczny jest tradyejonalną i naro.łowa 
formą rządu we Francji. 

Londyn 21 października. Rząd angielski 
\ uznał rzeczpospolitą b azylijską i polecił angiel- 
i skim okrętom wojennym, aby pozd'awiały flagę 
| brazylijskiej rzetzypo:poli ej. 
| Bruksela 21 października. Dotychczasowy 
i rezultat wyborów gminnych nie zdaje się wskazy- 
rwać zaacznych zmian w posiadania mandatów. — 
: Oba stronnictwa, postępowe i katolickie, przypi- 
| sują tobie zwycięstwo. 
| 


| Madesłane 


| Dr. Emil Wechsler 


PES Treez: 


lekarz chorób wewnętrznych, 
specjalista w chorobach żołądka 1 jelit, 


po dłuższych studjach na klinice prof  Osera 

we Wiedniu ord. od 3—5 we Lwowie, plac 
Bernatdyński liczba i5. 

1215 13—30 


De wygrania franków 100.000. 


Już 3 listopada b. r. losowanie najbliższe 
losów włoskich czerw. krzyża przez rząd 
włoski gwarantowanych. 


4 ciągnienia rocznie do końca losowań. f 
Sprzedaje po kursie dziennym i na spłaty miesięczne * 
5 takich losów w 23 ratach po złr. 4. z 

3 29 TE 


August Scheilenberg | 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Prenu- 
merata roczna złr. 1°70 ra prowincje złr. 1:80. 
zakola kon "EO c z W WRO ROCZEK 
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amm a mk waw 


PE 1-401 1-007-0 4.0024 >TFR eE A] CDH auai 


Zakład kapielowy św. Anny 
we Lwowie, ul. Akademicka l. 10. 
otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór. 

Kąpiele Rzymsko-lIryjski 
ąpieie Rzymsko-lryjskie, 
Łażnia parowa — Pływalnia na lato i zimę 

z ogrzaną wodą i powietrzem, 1099 25-9 

Mnayo isini 7 aike a 

USZ6 JEMIG oa aina. RĄBIBJS WANNOWE „wazelkie- 
Urządzenia wytworne. —- Ceny umiarkowane, 


kran N 


RI Ta) 


4 0-3 4 STY HED GONIA H 104 © 44ZŁ IDĄ CA PDA l 


unum 222 z O 


Pensj onat leczniczy 
Furstenhof 
(stacja Kapfenberg w Styrji) 
pozostaje na tę zimę otwarty. 


1350 2—8 


guta -ATA PD 


Z z6oławych targów. 


Podwo- 
1OCHYZWA 


21 paździer. | Tests | Tsezozał 


RU | Jęrowaw 
| 


f 
7.8)-—7.7547,15 —7 60,620 -740l 7.5)--3.— 
5 35 —5 75/5.— --5 3515,40) —5 85! 6.80 —6 60 
526 —6 70,5 — —650,4.80 —6 50! 5.— —* 2; 
6— -675! 5 — 575] 460 5 20;0—-—0.— 


Parina 
Żyto 
Owias 


CRON G— 875: 690 8593| 7— 850,7,— 9 — 
Epke ——— -—05——0 —|0— -0 —| — —. 
BaepzE :10. —:0 75, 9 75.0 50/10.—.0 50! 10 2610 85% 
Chusici Sl | oĄCA R 
r Semi seor, 140 —50 —|49,—F0 —28,—40 —| — — — — 
Eoxic., Miała |--— —|-—— —o———- ——— 
zowiia 11.50:2—|— —— —| = — — —| — —— — 
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kila netto bez 
worka. 
Zyto i owies poszukiwany. Usposobienie dobre- 


Mało ofert. 


Tełegram głełdawy. 
7 iedeń dnis 21 października godz. 1 mín. 40. 


beje kredyt 506.75 Weg. kolej pite. 
tpit 92 0 BSCKOdR. 125 50 
Erećyiy węg 35450 Fiedebzkie losy 
Angiownas 16 .25 kont 147 — 
iEuony 243.— Akcja tyton 13550 
kstidwIki 200 75 Galobł.inda 193 5 
Rerdbany 277 — Kibatkaia 233 25 
Lomterdy 149 — ILknderbanki 230.70 
Lesy tursckie 3'50 Ronia zł. węg 101.25 
Niaatshakny 2478 Benkróralny 11875 
tuearnięwtockia 32952 Renta węg. ap 9925 
Kosia 135750 


Ussosobiesia ożywione 


Lwów, Z (zby bandłaowej 21 października i189% 
1. akcje sa axtakę, 
ber kuponu biskącego paa js 
boe żywidesdp, a 
Kolej galiz. Kar. Lod t00 zł. w, a. 199 — 202 — 
a |Wowoczarjza ŻÓ0 mł. w, 8 227 — 230 —- 
Banke hip. . galio. 399 mó. w. «. 296 — 299 — 
s Kredyt. galio. 300 si. w. w. — — SIE — 
Listy zastawne za 190 złr. 
Banku hyp. gale, E% s + 40 „i00 90 191 60 
Banku hyp. galio, 5*/, z 10 pr. 106 90 107 60 
Bands hinot. £1/, a wa log, w 59 lat. 979) 9860 
Beoku krzjowogo 4Y.’ 93. 98 50 9929 
Tor. Eres, gii 5 u y 103 -- 160 70 
> . gów a BoE 97 20 37 90 
R a U 45 e ao ŚJ" 95 3! 26 — 
z a s Eala e » 53 L 99 89 '00 — 
= = u $ s 535% a 7460 3% 30 
3. Listy dłużne ra 100 zły 
Q. Z. kr. wi. (daw. G") 8%, wlizw 59 — 61 — 
so s o (daw. Ej) ahs a 52 — — — 
4. Obligi za 100 gir 
Indemulzacpjne galo, © pro. m. k. 103 25 104 — 
Gela, faza propinacyjnera Ś%, y s 70 93 40 
Bnkow. fuvdusz propin. 57/, w. 8. 100 — 100 7 
Kom. kasbu kraj. h pro. w. a. 3. em t00 60 101 36 
Pożyczka kraj ży IITA pre w s 104 50 
5 + r MGŁY „, We — 98 70 
b Losy: 
Lo: miasta Krukowe 3 — j4 — 
a k żtąwidawowi 28 - 80 — 
4. Sonety 
Dakat kołozdsrejo 56.38 5.50 
Nasoisondur 902 9.14 
Vólineporiał ro yirs 9.30 — 
Rubel ronyjski grożcne 145 1.55 
e „  pspiteewy LYS 14 14014 
100 marek uiesiucaiok 5615 p675 


Dor aiia nat a E a 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 pażdziernika 1390. 


gz 5 EA Pociąg S g 
Do Lwowa przychodzą : BAB 22 | osobowyj ŚĆ. 
AR PZE | BR 
zikrasówaj 7.400 403 928! 8'50 | 7-15 
Z Podwołoczysk . . . . 226 7:30 7815 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2-08 7*1 "286 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- | "3 
siatyna i Stanisławowa . i | 8:80 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- | 
wocznego,  Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- | 
nisławowa . . ao’ 12:03! 
Z Saczawy, Czerniow. i Stanisł. 653 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 2= 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, | _, 
Husiatyna i Stanisławowa . S= 
Z Bełzca (Tomaszowa) . . . 5:41 
Z Bełzca tylko we wtorki i piątki 10:17 
Ze Lwowa odchodza: 
Do Krakowa . „sk 228 8:30 4:20 | 7'20 
Do Podwołoczysk 3 4'11 950, |1085 
Do Podwołoczysk z Podzamcza | 4'22 1015 1 '05 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu; 
dapesztu, Stanisławowa i f 
Musiatynaw a SFR 5:55 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy 10:20 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła- 
wocznego, Munkacza, Buda- 3 
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 4n 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna | 916 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu SEZ. 480 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . 10:16 
Do Bełzca (Tomaszowa) . 808 
> „ tylko w piatki 229 
= „ tylko we wtorki 4:43 
| 


Uwaga : Godziny podkreślone linijka oznaczają pore 
nocna od godziny Gtej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano. 
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ZŁOWROGA PIĘKNOŚĆ. 


Przekład z angielskiego. 


4) 


(Ciąg dalszy), 


Tak, wzmegła je — nia zdobywała hołżów, 
jak tyle innych pięknych kobiet. Była to królo- 
wa Vazati, nie E:terą. 

Ubrana była skromnie lez astystycznie: 
miała okrągły kapelusz atłasowy koloru starego 
złota, z dużem powiewnem piórem i czarną zkza- 
mitra suknia z bsfowanami rękawami. W około 
szyi i u rąk było obszycie z bogatej koroski, 
lecz żadnych ianych ozdób prócz gałązki polach 
kwiatów z długiemi liśćmi, przypiętej na lewam 
ramieniu. 

Podczza gdy Rokeby Danvsis, zapatrzony 
w zachwycie ra cudne zjawisko, zapomniał nawet 
o obowiązku grzeczności, Summers peśpiaszył ją 
powitać jak zcajomą. 

Mias Carolan zwróciła sią ka niemu, poda- 
jąc mu rękę z dziwaie janym uśmie:ham, k«óre- 
go jednak żaden uważny spostrzegacz nie nazwał 
by uśmiechem szczęścia. 

— Jakża sią panu wiodło ra świecia, panie 
Summers, — spytała, — odczasu gdy pana spo- 
tkałam po raz ostatni? — a dźwięk jaj głosu i 
akceat świadczyły, że przyzwyczajona była mówić 
obcemi językami. — Czy pan nie byłeś wczoraj 
na przejażdźce konnej? Zdawało mi się, żam pana 
widziała zdaleka. 

— Gdybym tam był, miss Carlon, nie mógł 
bym nie widzieć pani. 

— Bardzo pięknie, — odpowiedziała śmiejąc 
się. — Sadzę, ża niektórzy z panów muszą mieć 
spory zapas kompiemeatów skoro mogą znaleźć 
zawsze gotowe i stosowne do okoliczności. Zs to, 
jeśli się coś niezwykłego przytrafi, maszą być nie 
raz w niemałym kłopocie. Czyż nie prawda lady 
Morvyn ? 

— Jesteś straszliwie niemiłosierną dla tych 


| Wiedeńskiej 


WYSTAWY 


Główna wygrana 
wartości 


E eA h 


re 


M7 75% r 


Podczas karmienia kartoflami bydła, 


wypadki udławienia i z braku przyrządu do usunięcia kartofli 
z gardzieli wołu lub krowy zmuszonym się bywa dobić. 
Kto chce tego uniknąć, niech zamówi 


Przyrząd gumowy (katsnkory) dla bydła 
u Alojzego Hibnera 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 


BEM "TEM a N A Ş 


M| Tuzin reczników czysto Inianych od zł. 3'20. 375, 4'40, 506, 6'85, do zł. 30. 
| Tuzin chustek do nosa czysto lnianych od zł. T 220, 2'45, 3, 330, 440 jg 
: 2 > 


Leopold Moroder, rzeźbiarz 
z St. Ulrich, Gröden, Tyrol 
poleca swoje wyroby jak: 


szopki, święte groby. figury świę- 
tych, drogi krzyżowe, korpus Chry- 
stusa z krzyżem lub bez 


Chrystus w grobie 


z grołą i ubocznymi 


malowane złotem lub 
wane 
skich cenach. 


Za dobrą robotę g 


biegły 


poleca swe usługi 


RRNKRRKE 


podwórza. 


RKKAKNKKKZNNIYKKKKARENRKANA 


Pramlowane na wyst. hygien. 
we Lwowie 1884, 


Apteka pod „Złotym Słoniem* 
HENRYKA BLUMENFELDA 


WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 


powszechnie za niezawodne uznane środki 


Malaga z żelazem 


jeronego smaku i niezawodnej skuteczności, działa 


słaścicieli bydła! 


Lourd także z dziewicami, Marja z świę- 
tem ciałem Chrystusa na łonie. 


Wszystko to w różnej 
stylu, pięknie wykończone na drzewie, 


matowo lub grawirowane, po ni- 


Ołtarze, ambony, konfesjonały, kle- 
cznikt i postumenta. 


Cenniki lub fotografje darmo. 


Pisma dziekczynne do przejrzenia. 
135 


MASARZYSTA i NACIERACZ 


Adres: Ulica Chorążczyzna, liczba 24 I. piętro od 
Odszczególnione na wyat. przyr. 


najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
cyj żelazistych przeciw niedokrewności. Przy- 
cudownie 


biednych mężczyzn, — odrzekła zagadniona. 

— I nie bierze pani na uwagę, — dodał po- 
śpiesznie Satamars, — jak potężnie oddziaływać 
może natchnienie! 

— Wystarczą mi ta na dzisiaj, dziękuję pana. 
Niepodobna żywić się samym cukrem i biszkop- 
tami, panie Summers, chociaż w swoim rodzaju 
dobre to są rzeczy; proszę więc, daj mi pan coś 
pnźj wniejszego, inaczej będę zmnszoną wbrew me- 
mu zwyczajowi prosić pana, abyś poszedł kogo 
innego darzyć swemi grzeczaościami. 

— Błagam o litość, a na znak przebaczenia 
proszę o uś viech łaskawy dla jednego z moich 
przyjaciół, który umiera z pragnienia być przed- 
Biawionym pani. 

— Z przyjamnościa, jeśli tak prosta formal- 
ność, jak przedstawienie, ocalić może drogie, nie- 
wą 'pliwie, życie. 

Biedny Rokeby Danvars, tak zwykle pewien 
siebie, zaramienił się po uszy składając zizki u- 
kłon przed tą wyniosłą pięknością, i czuł się pra- 
wie tək onieśmielonym, jak przy pierwszem levća 
królow.j J:dnzkże jeśli to Vida spostrzegła, — 
moża zreszta w działą to już nieraz i nazbyt o- 
bytą była z hoełdami jakie jej piękności 
składano, — zdawało się to nia pochlebać jej 
wdała, nawet żadaego sprawiać na niej wrażznia; 
zaczęła prowadzić z Danvetuem swobodną i obo- 
jętną rozmowę, wcala nie na angielski sposób, i 
pod pewnym względem niezbyt pochlebny dla 
męzkiej próżności, ponieważ zdawać się mo- 
gło, żą nie uznaje wcale przewagi płci silniejszej 
nad swoją. Nie było nic zachwałego ani wyzy- 
wającego w jej obajścia, ale również najmniej- 
szej oznaki owego przymilania się, tej słodyczy, 
w jaką się stroją młode panienki, a tem bardziej 
ani sladu kokieterji. Rzkeby Danve:a miał sławę 
pięknego chłopca pomiędzy pannami wyższego 
kółka i należał do rzędu tych mężczyzn, których 
względów nia lekceważono, ponieważ miał świetne 
na przyszłość nadzieje; lecz Vida tak mało zda- 
wała się dbać o to, że rozmawiała z nim w po- 
dobny sposób, w jakiby sę odzywała do jego 
siostry lub ciotki; mówiła do mężczyza tak samo, 
jak do kobiet. Może, gdyby brzyćka była, męż- 


PRZEGLĄD z dnia 22 października 1890. 


jgca dziewczyna może postępować jak jej się po- 


doba, błędy jej nawet nazwą „oryginalnością*, 
ric jej za złe poczytanem nie będzie. 

Rokeby był w siódmem niebie; w myśli na- 
wet nia mógł się geiewać, gdy wyśmiewała naj- 
dowcipniejsza jego słówka lub gdy w połowie naj- 
goręiszego komplementu przerywała z nieporó- 
wnang krwią zimna, pytając ce myślał o tym lub 
owym obrazie, albo czy się zachwycał Barne 
Dżonsem. 

— Wybacz mi pan, — rzekła przy jednej z 
podobnych sposobności, — zdaje mi się, żeś nie- 
zbyt uważnie studjował sztukę; przychodzisz pan 
do galerji obrazów, aby się przypatrywać ladziom, 
nie malowidłom. O.o znowu otwierasz pan usta 
i chcesz wypowiedzieć najpospolitszą i okJepaną 
grzeczność ; bądź tak dobrym i zostaw ją na inny 
wypadek. Wiem co o tem trzymać i przyjmuję 
ja w takiej wartości, jaką posiada. 

— Miss Carolan, jesteś zbyt okrutną ! 

— Jastem okrutną, lecz w dobrym celu, — 
odpowisdziała. — Pragnę nauczyć niektórych z 
panów, jeśli mi się tylko uda, ża kobieta nie po- 
trzebuje aby jej co pięć minut powtarzano, że 
jest piękną, czarującą i tak dalej. Jeśli jest ła- 
dna, dowie egia o tem od swego zwierciadła, a 
jeśli nie, podszepnie jej to próżność. Czy nie 
chciałbyś pan spróbować skorzystać z tej nauki? 

— Gotów jestem uczynić wszystko, eo mi pani 
łaskawie wykładać zechce. 

— Uległy z pana uczeń. W końcu sezonu mo- 
żxs% pan zasłużyć sobie na medal, za dobre spra- 
wowanie się. Lady Morvyn,— rzekła, zwracjąc się 
do swej towarzyszki, — czy ten obraz Whistlera, 
o którym pani mi wspomniała, znajduje się w po- 
bliżu ? 

— Nie, moja droga; lecz chciałam cię przed- 
stawić lady Mansfield. Widziałam ją tu przed 
chwilą. Ach, otóż jest! 

Z uprzejmym uśmiechem zbliżała się piç- 
kna, w średnim wieku dama, a z nią szła śli.z 
na młoda panna, lat okuło dwodziesta mająca, 
która ze szczerem uwielbieniem przypatrywała się 
powabnej Vidzie Carolan. 


Beatrixa Mansfield widocznie była ządowol- 
niong z poznania nowej gwiazdy, o której mówili 
wszyscy i którą znalazła „baz zarzutu”. 

— Może pani będzie tak grzeczna, — odezwała 
się do Vidy łady Manafield, skoro zwróciły się 
ku wyjściu, — jeśli inne zaproszenie mojego nie 
uprzedziło, znajdować się u mnie na piknika we 
czwartek ? 

— Z prawdziwą przyjemnością służyć pani bg- 
dę, lady Mansfield. 

Dziękuję pani serdecznie; proszą cię, lady 
Morvyn, nie przybądź późno, bardzo pragnę mieć 
obie panie jak najwcześniej. 

— Stawimy się na czas. Vido, moja droga. 
spojrzyj w tę stronę. Powiedz mi co myślisz o 
tym obrazie? Chciałabym wiedzieć twoje zdanie, 


Było to malowidło przedstawiające dwóch 
graczy, którzy, waosząc z tego, że innych gości 
nie było, zdawali się dalej prowadzić grę swoję, 
nie zważając na bardzo spóźnioną gedzinę. Izni 
odwiedzający ten widocznie prywatny salon gry, 
już się rozeszli, a ci dwaj, jaden prawdopodobnie 
gość, a gospodarz drugi, grali wciąż, i z namię- 
tnością na obu twarzach wyrytą, trzymali karty 
drzącemi ze wzruszenia rękami. Wyraz ich uczuć 
był oddany po mistrzowiku, co się rzadko wi- 
dzieć zdarza w gklerji Grosvsnoru. 

Vidę zdawało się to malowidło niezmiernie 
interesować. Wstrzymsła prawie oddech, przyglą - 
dając mu się, i na chwilę, na jedno krótkie oka 
mgnienie, w dużych ciemnych ocząch przemkoył 
niemiły, grożny błysk; lecz nie było go już ani 
śladu, gdy się odezwała z l kkim uśmiechem: 

— (iekawam kto też wygra? Piękny to obraz. 


Nieprawdaż? Bardzo się cieszę, — dodała 
lady Morvyn, — że cię lady Manstisłd zaprosiła 
na czwartek. Jej wieczorki w ogrodzie są bardzo 
przyjemne, a przytem oczekuje ena pewnej osoby, 
która ci się niezawodnie podoba. 

— Kogóż to? 
— Mosłałaś już na pewno słyszeć nazwiska Dą- 
va Dzvereuxgo z King's-Rvyalu. 

Ciemne oczy Vidy spuszczone były ku ziemi, 


— Pozwolisz mi... — rzekłą lądy Moivyn, ija dłogie podwinięte rzęsy nadaw.ły im wyraz na 


czyznom by się to podovało; iez piękna, czaru- ' przedstawienie odbyło się według zwyczaju. 
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zderzają się często 
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na żądanie malo- 
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warantuje się. 


9 1—6 


RAKKRKKKKRUKNULKKKKNARKKAKX| Najnowsze materje wełniane 
Władysław Krupa e 


lek. w Krakowie 1881, | 


lecznicze: 


rzeciw bla- 


Jeszoze tylko maly zapas 


m wmn 


11 losów złr. 10 


płócien i stołowej bie 


c. k. uprzyw. fabryki 


„ Deleite SiN 


Lwów, plac Marjacki l. 3. 
pol-ca po cenach fabrycznych: - 


EJ Tuzin chustek białych batystowych od zł. 5, 6. 7'20, 9, 12, 16. a 
j kolorowych czysto lnianych od zł. 2:80, 8, 4'50, 6, 7:20 do zł. 12. $ 
kolorowych batystowych od zł. 720, 9, 12, 16. 
yj Tuzin ścierek od zł. 2:40, 3, 3:60, 4, 550, 6. 


Cennik na żądanie gratis 1: franco. 


i Un: reg RJ t 


Mg 2 -ASTE 
4 : 


WIELKI WYBÓR 


WIEŃCÓW GROBOWYCH 


z kwiatów zasuszanych, batystowych i metalowe 
po nsjtańszych cenach 


EDMUNDA EIEDLA 


wo Lwowie, plaz Ma:jzcki liczba 10. 


na suknie damskie 
po cenach najniższych poleca MAGAZYN 


Wilhelma Sydora 


we Lwowie plac Macjacki l. 4. 
Próbki na żądanie franco. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


już 


30 października, 


zny | 


ct. 


o zł. 1 


1258 1—? 


poleca handel 


1.02 9—12 B. 


Ń 


f Cena zł, 2:95, - 


z urządzeniem ankrowem 


z tarczą samoświecą'ą w nocy 
wysokości 18 ctm., niklowane okładzinki 


fabryka zegarów. Wiedeń 1, Bauermarkt 12: 


pół obojętny i nieco rozmarzeny. Zdawało się, że 


perskie i 
smyrnenńskie 


Wany 


Portiery i nowości dekoracyjne 


otrzymał magazyn 


A. Krzysztofowicza 
hi Lwów, p.ac ILalicki liczba 2. 1333 5—? 
E E E N 


amarme m aan aa w "A 


GALICYJSKI 


przyjmuje wkładki 


na 


i oprocentowuje takowe 


477 673 ? po 

4',%, roczni 
e°% rocznie. 
y 
ZBGGGEGOGOGOŃ:: 
Majątek ziemski 
nad Dunajcem 2 mil od kolei 436 
morg. ornego, łąk i ogrodów, 404 
morg. lasu, z dobremi budynkami 
murowanemi, zinwentarzem żywym 


i martwym do sprzedania za cenę 
Wiadomość w kance- 


z kalendarzem zł. 3:75. 


118000 zł. 


larji Dr. Witolda 


wo (| 


węży ERA Skład 


metalowe 1284 3—2) 


Emil Mayer, 


lod 


ANK KREDYTOWY 


siązżzeczizi 


adwokata, Lwów, Karola Ludwika. 
liczba 11. 


MG" Dobra Tzg 

większe i mniejsze do sprzedania. 
Informacji udzieli Ignacy Rappa- 
1362 port, Jagiellońska 17. 


muasssa, J, Daubner, 


i pracownia futer 

1 . . a k . . Ea 

| Błażeja Szarkiewicza 
we Lwowie, ul. Wałowa liceba 3, 

dom p. Wieczyńskiego, 

poleca wszelkie gatunki futer w 

rwielkim wyborze, tak męskie jak 

-———- i damskie, astrachanowe płaszcze, 


rotundy, wszysiko podług najnow- 
| szego tasonu, 
czapki męskie i damskie 
zł. 250 i wyżej, kołpaki do 
polskiego stroju, wierzchy do futer 
li materje na iutra, dywany do sań 
i łóżek, fusaki męskie i damskie, 
Ikożuszki dla dzieci haftowane, bia- 
le i bronzowe. 
Wszelkie zamówienia usku- 
teczniają się z wszelką akuratnością 
i pośpiechem, ręcząc za trwałość 
i dobroć wszystkiego. 


Rządzca 


w nich żadna nie zaszła zmiana; ta naturalna za- 
słona ukryła płomień, jaki się w nich zapalił; 
głos jej słodki i dźwięczny miał toż samo brzmie- 
nie, gdy odrzekła stanowczo: — Nie zdaje mi się, 
abym kiedy o nim słyszała. 

Lecz gdy z powrotem przechodzili koło obra- 
zu przedstawiającego dwóch graczy, rzuciła nat 
spojrzenie przez ramię i uśmiechnęła się, a z ru- 
chu jej ust wnosić było można, że powtarzała 
poprzednie pytanie: : 

— (iekawam, kto też wygra ? 


ROZDZIAŁ IV. 
Okrutne zadanie. 


W bardzo: przyzwoitym doma przy ulicy 
Gartford, w pięknie przybranym-pokoju stała V1- 
da Carolan, wsparta o krzesło, które posuwała 
w tył i naprzód, rozmawiając z jedyną jeszcze 
osobą, znajdującą się tam także, Była to ko- 
bieta, mająca na pozór lat pięćdziesiąt, dotąd 
jeszcze piękna, silnie zbudowana, lez nie otyła. 

Vida ubraną była na piknik do lady Mans- 
fiald, miała już tylko włożyć kapelusz i reka- 
wiezki, przygotowane na stolo. W blado kremo- 
wej sukni z ponsowam ubraniem, rówaie jej było 
ślicznie, jak w czarnym sksamicie. 

Dziwna zachodziła sprzaczność pomiędzy obu 
tomi kobieżami, pracującemi w jednakim celu, — 
jedna przybliżała się ka siarości, po źle spądzo- 
nem życiu, — droga: czarujący kwiatek, naturą 
namiętna, bogata w zarody dovrego i złego, które 
czas i okoliczności rozwinąć dopiero miały; była 
to istota, która gdyby nawet chciała, nie mogła- 
by zostać po prostu nic nieznaczącem, pustom 
stworzeniem; lecz potrzebowała dobrego kieranku, 
sby walczyć przeciw złe.au, gdyż podobnego ro- 
dzaju kobiety łatwo popadają w błędy — nara- 
żone są na tysiące pokus, których inne nie do- 
znają wcale. Na nieszczęści», Vida nigdy dobre- 
go nie znała kłerunka. Niepodobna była nazwać 
wychowaniem Życia jakie wiodła mtoda, piękna 
cygancczka. = 

(C. d. n.) 


krajowe i 
wschodnie 


Kilimy 


Założony w roku 1841 
SKEAD 


fortepianów i pianin 
pod firmą 1164 16-? 


J. BALKO 
we Lwowie przy nl. Karola Ludwika 7, 
poleca nadeszłe z Wiednia 


Fortepiany 


z fabryk: Boesendoriera, Ehrbara, Schweig- 

hofera, Heilzmana, Proksza, Hamburgera, 

Fritza, Wirtha i innych po cemach 

przystępnych i 10-letnia gwarancją. 
J. Balko Mussil. 


N o— 


Firma kupiecka 


„Alin Sk 


we Lwowie 


poleca swój skład towaròw korzennych 
win, likierów i delikatesów, w ulicy 
Wałowej i. ll. 

Kierując się chrześcijańską zasadą, a 
zadowalniając nader skromnym zyskiem, 
firma dokłada wszelkich starań, by tak 
umiarkowanemi cenami jak i rzeczywistą 
E r P. T. odbiorców zupełnie 
zadowolnić, Wysyłki za pobraniem do stă- 
cji pocztowych od !5tu złr. a kolejowych 
od bOcin xłr., z wykluczeniem. należytości 
za cukier, bywają przez firme opłacane. 

855 3—T 


LE eame 

pracownia | 

sklep szozot- 

karski, przy ulicy Sobieskiego L 10 

we Lwowie, wyrabia i sprzedaje 

wszelkiego rodzaju SZCZOTKI po 
cenach najtańszych. 


lzydora z Ostrowskich Grzybińska 
nauczycielka śpiewu 
udzieła najłatwiejszym sposobem opartym 
na długoletniej praktyce według metody 
włoskiej nauki śpiewu solowego; ustawia 
|i wykształca głos, wyucza  koloratury, 
wogóle przygotowuje pieśni salonowe, jā- 
koteż do koncertów i opery. Mieszka- 
mie ulica Trzecirgo Maja 2. 
1318 5—6 


Swięciekiego, 


1323 4—5 


brobne vg:vszcńia 
po 2 centy od wyrazu. 
Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra* 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie. 
ulica Kopernika 9. 948 88-7 


Husarenritt. Pozostaję nadal tu- 
taj. M. 
Realność przynosząca rocznego do- 


1303 7—8 


daozce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo- 
oy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 


Malaga VA chinga i żelazem najpotężniejszy środek toniczrty | po- 


krzepiający dla nerwowych, niedokrew. 


nych i osłabionych. Wzbndza apetyt i działa z niezawodną skutecznością przeciw zimnicy, 
gorączkom tyfodalnym i w rekonwałlescancyi po ciężkich i wycieńczających chorobach, Przeciw 
chorobom pochodzącym z niedostatku krwi luh osłabienia nerwów, jest wino to najznako- 


mitszym środkiem leczniczym, jaki aztuka lokaraka posiada, 
najlepszy i najskuteczniejszy środek prze - 
Malaga Z rebarbarum ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym 


i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 
kongestjach, śradek ten najznakomitsze wywiera skutki. 


+. > środek działający niezawodnie eciw 

Wino pepsynowe Z diastazą nieatrawności A braku ATES 

trndnem trawieniu i we wszystkich chorobach żołądkowych. W cierpieniach pochodzących z 

niedostatecznego wydzielania soku żołądkowego i śliny, jakoteż w takich, które wydzielanie 
tychże soków powatrzymują, wino ta wywiera zbawienne skutki, 


Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu- 
telka podwójna 2 złr. 50. 
Wszystkie zlecenia z prowinóji załatwia apteka pod „Złotym Stoniem" odwrotną 
poczią, 
1116 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaja 
4, Asygnaty kasowe- 


z 3()>sdniowem wypowiedzeniem i 
3, Asygnaty kasowe 
z 8 dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiega 
4'/,%, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 1 maja 1890 po 47, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyrekcja. 
Ptzedrak nie będzie płaucry. 475 58 - 


SRA ku i h poszukujący posady, w sile wieku,| chodu 490 zł. mam do sprzedania 
Joorne w Smaku 1 zapachu żonaty, od najmłodszych lat samo-|lub zamieniania na folwark. Dre- 

przez „Suez* sprowadzone — |istnie zarządzając większemi ma-|zjńska, Pilzno. 1366 1—3 
ERBAT Y jątkami, obecnie ośm lat kończy 
ę Ea jednym miejscu, postanowił 
chińskie zmienić posadę i w tym celu na 
| po złr. 2, 2-80, 320, 360, 4, 4:40 „własne Żądanie od dalszego pełnie- 
b za funt — 500 gramów. = AC Sa z e lgo 
a 4 . ep stycznia 1 uwolniony. Na ża 
Wysiewki herbaciane danie może się wykazać świa. 
po złr 150 i 1-70 za funt = 500 gramów dectwami i rekomendacją listowną 
z zupełnie świeżego transportu |od swoich P. T. Chleboduwców. 
poleca handel Obowiązek może przyjąć w Gali- 

. . cji lub na Bukowinie. 
St. Markiewicza Adres: AX Te w Czeiiekwk 
we Lwowte, Ryreś l. 42. mazowieckim, poczta Romanówka 
1275 5—10 przez 


Teea aE o 
Z powodu grożącej klęski- przez 
pojawienie się mysz, a  mająs 
świeżo w pamięci szkody wyrzą- 
dzone przez nie w roku 1888 — i 
przekonawszy się wówczas o sku- 
teczności wyrabianej przez apte- 
karza Błachowskiego w Kozłowie 
trucizny, która przewyższa wszyst- 
kie inne w działaniu zachwalane, 
polecamy ją wszystkim P. T. oby- 
watelom ziemskim i rolnikom. 
Z Arcybiskupich dóbr Kozłów. 
1366 1—1 


Odpowiedaialny Wacław Masłowski, 


Papier z fabryki Częrlańskiej, 


Borki wielkie. 1442 7—7 
Z drukarni nar. W. Manieckięgo. — Zarządzca: Walenty Hodak 


